
WIELKIE ŚWIĘTO 
NARODU CHIŃSKIEGO
Przyjęcie 
u premiera 

Czou En-laia
PEKIN. Premier Rody Państ 

wowej Chlóskiel Republiki 
Ludowe) Ciou En-loi wydol 
29 bm. przyjęcie z okazji świę 
ta norodoweoo — 6 rocznicy 
proklamowania Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Na przyjęciu obecni byli: 
wicepremierzy rady państwo­
wej ChRL Czen Jun, PengTeh- 
huai, Teng Siao-ping, He 
Lung, Yu Lan-*u, Li Fu-czun, 
Li Sion-nian, wiceprzewodni­
czący Stałego Komitetu Ogól- 
nochińsk:ego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych Li 
Tsi-szeo, Szen Tsiun-zu, Kuo 
Mo-żo, Huang Jon-bel, wice­
przewodniczący Państwowego 
Komitetu Obrony ChRL Ne 
Zung-aen, sekretarz general­
ny Rady Państwowej Si Czung 
■slun, ministrowie, szef sztabu 
generalnego Armii Ludowo- 
Wyzwołeńczej Li Ke-nung, bur 
mistrz Pekinu Peng Czen, 
czołowi przedstawiciele orga­
nizacji społecznych i inne o- 
sobistoicl.

No przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji zagrani­
cznych, korpus dyplomatycz­
ny oraz dziennikarze chińscy 
I zagraniczni Łącznie przyby­
ło 2.200 osób.

Przyjęcie upłynęło w nadz­
wyczaj serdecznej atmosferze.

Inauguracja nowego roku 
szkolenia partyjnego

WARSZAWA. Dnia 29 bm. 
•w Salt Kongresowej Pałacu Kul 
tury 1 Nauki im. J. Stalina w 
Warszawie odbyły sie inaugu­
racja nowego roku szkolenia 
partyjnego 1955/56.

Na inaugurację przybyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR Edward Ochab, sekretarz 
KC PZPR Jerzy Morawski, 1 se 
kretarz KW PZPR Stefan Sta­
szewski oraz szereg działaczy 
partyjnych, zajmujących się za 
ładnieniem szkolenia partyjne 
do. Olbrzymią sale wypełnili 
wykładowcy i słuchacze kur­
sów szkoleniowych z terenu 
Warszawy.

Podczas inauguracji przemó­
wienie na temat szkolenia par 
tvjnego wygłosił sekretarz KC 
PZPR Jerzy Morawski, no czym 
Zebrani wysłuchali wykładu ina 
uąura-ylr.eco członka KC PZPR

Sezonowe 
zmiany cen 
masła, mleka 
i 4mie?any

Od dni» i październik* br. prze 
stają obowiązywać letnie sezono­
we ceny detaliczne masła, mleka 
1 Śmietany, wprowadzone na se­
zon letni uchwalą Rady Mini­
strów z dnia 22. IV. I!»3 roku.

Od 1 października 1055 r. wpro­
wadzone zostają jak corocznie, 
jes'enn6-żlmow« sezonowe ceny 
masła, mleka 1 śmietany.

Ceny te na sezon jeslcnno-zlmo 
wy 1*35'53 ustalone zostały w 
identycznej wysokości eo ceny o- 
bowlązujące w sezonie 1954 'SB. 
Na przykład: od 1. X. 1055 r. sezo 
nowa cena detaliczna masła eks- 
trawyborowego wynosi — 33 zł za 
kg, masła wyborowego — 30 zł za 
kg, mleka pełnego nlebutelkowa- 
nego — 2,30 zł za litr.

Jednocześnie z dniem 1 paź­
dziernika 1955 roku sostały pod­
wyższone ceny skupu mleka z do 
staw ponsdobowiazkowych. Pod­
wyżka wynosi M gr na litrze mie 
ka I gatunku.

Uroczysty koncert w Warszawie 
z okazji 6 rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej
WARSZAWA. Z okazji 6 rocznicy powstania Chińskiej 

Republiki Ludowej odbył się 29 bm. w sali Opery War­
szawskiej uroczysty koncert zorganizowany przez Ogólno­
polski Komitet Frontu Narodowego.

Na koncert przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: Jakub Berman i E- 
dward Ochab; marszałek Sej 
mu Jan Dembowski, wicepre­
zesi Rady Ministrów Tadeusz 
Gede i Stefan Jędrychowski, 
wicemarszałek Sejmu Józef 
Ozga-Michalski, minister 
spraw zagranicznych Stani­
sław Skrzeszewski oraz człon 
kowie Rady Państwa i rządu.

Na uroczysty koncert przy­
był ambasador Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Polsce 
Wang Ping-nan. Obecni byli 
szefowie szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych a- 
kredytowani w Polsce.

Na koncert przybyli rów­
nież liczni mieszkańcy War­
szawy, przedstawiciele świata 
naukowego i kulturalnego sto 
licy oraz przedstawiciele pra 
sy.

Po odegraniu hymnów naro 
dowych: Polski i Chińskiej 
Republiki Ludowej glos za­
brał wiceprezes Rady Mini­
strów Stefan Jędrychowski.

W swoim przemówieniu o- 
świadczył on między innymi:

Wielki naród chiński obcho 
dzi szóstą rocznicę zwycięskiej 
rewolucji ludowej i powsta­
nia Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Wraz z narodem chiń 
skim dzień ten czczą z głębo- 

redaktora naczelnego „Trybuny 
Ludu" Romana Werfla pt. „O 
więzi teorii z praktykę na tle 
aktualnych zagadnień".

Na zakończenie odbyła się 
część artystyczna w wykonaniu 
Zespołu Pieśni i Tańca CRZZ 
„Skolimów".

Załoga huty im. Lenina 
odpowiada na wezwanie 

robotników moskiewskich zakładów 
»Sierp i Młot«

KRAKÓW—NOWA HUTA. 
W czwartek 29 bm. wielkopie 
cownicy kombinatu im. Leni­
na wyprodukowali dwutysięcz 
ną tonę surówki ponad plan 
września br. Również stalow 
nicy w dniu tym święcili swój 
mały jubileusz. Na jednym z 
pieców przeprowadzono 80 w 
tym miesiącu spust stall.

Załogi pracujące w tych naj 
większych spośród uruchomio 
nych już w kombinacie im. 
Lenina obiektach posługują 
się nowoczesnymi urządzenia­
mi radzieckimi, w które wy­
posażone są wielkie piece i 
piece martenowskie, zbudo­
wane w oparciu o dostawy I 
dokumentację Kraju Rad. Ro 
botnicy tych obiektów osią­
gają teraz wskaźniki produk 
cyjne zbliżone do uzyskiwa­
nych przez hutników radziec­
kich. Hutnikom polskim po­
może w tym współzawodni­
ctwo podjęte z załogą mo­
skiewskich zakładów „Sierp 
i Młot" w Moskwie, polegają­
ce na wydajnej pomocy obu 
załóg i wzr.jemnej wymianie

1 doświadczeń.

kim entuzjazmem i przyjaźnią 
narody całego wielkiego obo­
zu pokoju i wszyscy postępo­
wa ludzie na całym świecie. 
Zwycięstwo rewolucji chiń­
skiej, powstanie Chińskiej Rei 
publiki Ludowej, jest wiel­
kim epokowym wydarzeniem! 
historycznym, które w śladj 
za Wielką Socjalistyczną Re-ł 
wolucją Październikową i hi-) 
storycznym zwycięstwem] 
Związku Radzieckiego i całej! 
antyhitlerowskiej koalicji w| 
drugiej wojnie światowej, nal 
leży do największych wyda-, 
rżeń dziejowych, kształtują­
cych dalsze losy świata.

Naród polski z głębokim po 
dziwem i sympatią śledzi po­
litykę wielkich demokratycz­
nych 1 socjalistycznych prze­
obrażeń, pomyślnie realizowa 
ną przez naród chiński pod 
kierownictwem Komunistycz­
nej Partii Chin i jej przywód

(Dokończenie na 2 str.)

Realizując plan
obowiązkowych dostaw zboża

nie zapominać o żywcu i mleku
Równie ważną sprawą jak 

planowe dostawy zboża jest 
skup żywca i mleka. Towarzy 
sze odpowiedzialni za wyko­
nanie planu często jednak o 
tym zapominają, całą swoją 
uwagę skupiając wyłącznie 
na zbożu. Wskutek tego woje 
wództwo nasze ma na tym 
odcinku poważne zaległości. 
Jak nas informuje wojewódz­
ki pełnomocnik Ministerstwa 
Skupu, woj. koszalińskie do 
chwili obecnej wykonało żale 
dwie 56 proc, rocznego planu 
skupu żywca oraz 53 proc, 
mleka. Óto jak przedstawia się 
aktualna tabelka ilustrująca

Cń-az więcej stacji maszynowo-traktorowrch powstaje na wsi chińskiej. Pomagają one 
spółdzielcom 1 chłopom w pracach potowych.

W prowincji Kirin (Chiny pln.-wsch.) pracownicy ze stacji maszynowo-traktoro- 
wej Tungshcng, zawierają umowę na wykonanie orek jesiennych.

Depesza z okazji 6 rocznicy utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej

Do
PRZEWODNICZĄCEGO CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ, 
PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII CHIN 
TOWARZYSZA MAO T8E-TUNGA 
PREMIERA RADY PAŃSTWOWEJ CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWa. 
TOWARZYSZA CZOU EN-LAIA

P E K 1 >
Z okazji 6-ej rocznicy powstania Chińskie) Republiki Ludowej przesyłamy Wam, 

szanowni i drodzy towarzysze, oraz bratniemu narodowi chińskiemu, najserdeczniejsze 
gratulacje i pozdrowienia w imieniu Rady Państwa i rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Part.! Robotniczej oraz 
całego narodu polskiego.

Naród polski śledzi z uczuciem gorącej sympatii i solidarności wspaniałe i wszech­
stronne sukcesy narodu chińskiego w socjalistycznej przebudowie kraju i umocnieniu 
swego ludowego państwa. Słuszna polityka Komunistycznej Partii Chin, twórczy zapał 
i niewyczerpana energia mas pracujących Chińskiej Republiki Ludowej, stanowią rękoj­
mię pomyślnej realizacji 5-letnfego planu uprzemysłowienia kraju i coraz większe) siły 
i pomyślności narodu chińskiego.

Rozkwit gospodarczy i polityczny Ludowych Chin, wciąż rosnące znaczenie między­
narodowe państwa chińskiego, złączonego więzami przyjaźni i braterstwa z wielkim Związ 
Kiern Radzieckim i innymi krajami światowego obozu pokoju, jest wspaniałym wkładem 
w zwycięstwo sprawy utrwalenia pokoju na świecie, odprężenia i normalizacji w stosun­
kach międzynarodowych i prowadzi niewątpliwie do powszechnego przyznania wielkiej 

hinskiej Republice Ludowej należnych Jej praw, w szczególności reprezentacji w Or- 
(gamzacji Narodów Zjednoczonych oraz pełnego zjednoczenia jej ziem.

Naród polski wraz z wszystkimi miłującymi pokój narodami popiera te sprawiedliwe' 
ęzenią wielkiego narodu chińskiego i będzie nadal bezustannie umacniać i rozwijać ser­

deczną przyjaźń i współpracę z bratnią Chińską Republiką Ludową.
, _ " imieniu narodu polskiego ślemy narodowi chińskiemu w dniu jego święta naro­
dowego najgorętsze życzenia dalszych sukcesów w walce o rozkwit Chińskiej Republiki 
Ludowej i utrwalenie pokoju na całym świecie.

Marszałek ZSRR 
Wasilewski 
odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA. Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR odzna­
czyło Marszałka Związku Ra­
dzieckiego A. M. Wasilew­
skiego Orderem Lenina z o- 
kazji 60 rocznicy urodzin Mar 
szalka i w uznaniu Jego wybit 
nych zasług wobec państwa 
radzieckiego 1 Sił Zbrojnych 
ZSRR.

wykonanie planu skupu żyw­
ca w poszczególnych powia­
tach:

proc.
Białogard 58.4
Bytów 70,3
Człuchów 57,5
Drawsko 55,2
Kołobrzeg 52,9
Koszalin 55,4
Miastko 51,0
Sławna 51,7
Słupsk* 53,3
Szczecinek 50,3
Świdwin 44,6
Wałcz 58,6
Złotów 68,6

Największe zaległości mają 
powiaty: Słupsk, Szczecinek, 
Świdwin 1 Sławno. Powiatowi 
pełnomocnicy MS w tych po­
wiatach tow. tow. Bolanow- 
ski, Dziemianko, Janik i Kar- 

(Dokończenle na 2 str.)

Chiny — 
piąte wielkie mocarstwo

Chińczycy zwykli przeli­
czać długą historię swego 
kraju na okresy panowa­
nia poszczególnych dyna­
stii. „To się działo jeszcze 
za dynastii Han" — powie 
wam chłop opowiadający 
jakąś legendę. „Ten posą­
żek — mówi handlarz na 
pekińskim bazarze — jest 
z czasów dynastii Sung". Z 
czasów dynastii Sung? To 
znaczy z okresu od 960 do 
1270 roku n. e. — powie 
znawca dziejów Chin.

Od dnia 1 października 
1949 roku historia Chin 
przestała liczyć się na okre 
sy panowania dynastii. „To 
było już po zwycięstwie re 
wolucji" — mówią miesz­
kańcy Chin o tel granicz­
nej dacie, która oznaczała, 
że w dzierfach ich kraju o- 
twarta została nowa era. 
Uboga w lata jest ta nowa 
era w porównaniu z okre­
sem panowania dynastii 
Han czy Sung. Liczy sobie 
dziś zaledwie sześć lat. A 
jednak w ciągu tvch sze­
ściu lat w życiu Chin doko­
nano zmian o wiele więk­
szych niż w ciągu wielu po 
przednich tysiącleci. Mijały 
całe tysiąclecia, zmieniały 
się dynastie, a do Chin cią­
gle doskonale pasowało sta 
re przysłowie wschodnie: 
Jeżeli masz ciasny but, cóż 
ci z tego, że wszechświat 
jest ogromny... W tym po 
równaniu ze wszechświa­
tem nie było przesady. Chi 
ny — to przecież krai o po 
wierzchni blisko 10 milio­
nów km kw., czyli większej 
od łącznego obszaru Sta-

nów Zjednoczonych. Anglii 
i Irlandii, Francji, Włoch, 
całych Niemiec, Holandii, 
Belgii, Austrii, Grecji i 
Portugalii. Kraj, w którym 
mieszka 600 milionów lu­
dzi, a więc około czwarta 
część ludzkości. Kraj, w 
którym liczba uczniów 
szkół powszechnych prze­
kroczyła 50 milionów, a 
więc więcei niż liczy lud­
ność Wielkiej Brytanii.

Przed 1 października 1949 
roku dane liczbowe, mówią 
ce o ogromie Chin, były • - 
z wyjątkiem liczby ucz­
niów, która jest już dzie­
łem rewolucyjnych prze­
mian — mniej więcei zbli­
żone do tych, które tu przy 
toczyliśmy. Podobnie, rów­
nie duże były bogactwa na 
turalne Chin, równie duża 
była pracowitość mieszkań­
ców tego kraju. Jaki jed­
nak był poziom życia w 
Chinach? Jaka była ich ro­
la w świecie?

Dopiero zwycięstwo re­
wolucji wyzwoliło potęgę 
Chin. Dzień 1 października 
1949 roku wykazał, że wy­
starczy obalić zmurszały 
ustrój gospodarczo - spo­
łeczny i wyzwolić się od 
panowania obcych imperia­
listów, aby wkroczyć na 
drogę wspaniałego rozwo­
ju. Byli ludzie, którzy są­
dzili, że to nie wystarczy. 
W kołach imperialistycz • 
nych modne by W- powie­
dzenie, że Chiny porywają 
się z motyką na słońce. 
Czego nie uwzględniały te 
rachuby? Nie uwzględniały 
znaczenia tego wszystkiego, 
o czym mówi Konstytucja 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej. „Chińska/ Republika 
Ludowa jest państwem de­
mokracji ludowej, kierowa 
nym przez klasę robotniczą 
i opartym na sojuszu robot 
niczo-chłopskim“ — głosi 
artykuł 1 Konstytucji. „Ca 
ła władza w Chińskiej Re­
publice Ludowej należy do 
ludu" — czytamy w arty­
kule 2. „Wszystkie zasoby 
mineralne oraz wody, jak 
i lasy, nieużytki i inne za­
soby stanowiące na podsta 
wie ustaw własność pań­
stwa, są własnością całego 
ludu" — stwierdza artykuł 
t> Konstytucji.

Władza w rekach ludu, 
bratnia pomoc Związku Ra 
dzieckiego, współpraca ze 
wszystkimi krajami obozu 
pokoju i demokracji — oto 
źródła sukcesów narodu 
chińskiego. Imponujące to 
są sukcesy. Już w 1952 ro­
ku zakończony został okres 
odbudowy kraju. W porów 
naniu z rokiem 1949 pro­
dukcja żeliwa stanowiła w 
tym okresie 764 proc., stali 
— 846 proc., węgla — 202 
proc., ropy naftowej — 358 
proc., cementu — 433 proc., 
obrabiarek do skrawania

(Dokończenie na 2 str.)

Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący 
Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospoi.tcj 
Ludowej

Bolesław Bierut 
Pierwszy Sekretarz 

Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczone) 

Partii Robotnicze)



Wielkie święto 
narodu chińskiego

(Dokończenie z 1 str.) 

ców — Mao Tse-tunga, Czu- 
teh, Lin Szao-tsi, Czou En- 
laia.

Każdy rok istnienia i rozwo 
ju Chińskiej Republiki Ludo­
wej potwierdza głęboką praw 
dę proroczych słów Lenina z 
lat dwudziestych: „Wynik 
walki zależy w ostatecznym 
rachunku, od tego, że Rosja, 
Indie, Chiny itp. tworzą gi­
gantyczną większość ludzko­
ści. A właśnie ta większość 
ludzkości jest wciągana z nad 
zwyczajną szybkością w ostat­
nich latach w walkę o swo­
je wyzwolenie tak, że w tym 
sensie nie może być nawet cle 
nia wątpliwości, jakie będzie

Chiny — 
piąte wielkie mocarstwo

(Dokończenie z 1 str.)

metali — 650 proc., tkanin 
bawełnianych — 287 proc. 
Chiny, jeden z najbardziej 
zacofanych dawniej krajów, 
produkują dziś uniwersal­
ne frezarki, tokarki, gene­
ratory, maszyny tekstylne, 
trolleybusy, parowozy, mo­
tocykle.

W roku 1952 zakończona 
Została również realizacja 
reformy rolnej. Dała ona 
Ziemię 300 milionom bez­
rolnych i małorolnych chło 
pów i uwolniła ich od nie­
woli obszarników, którzy 
rokrocznie otrzymywali ty­
tułem czynszu dzierżawne­
go za ziemię równowartość 
50 milionów ton zboża. W 
ten sposób raz na zawsze 
straciło aktualność stare 
chińskie przysłowie, charak 
teryzujące warunki życia 
wielomilionowej masy bez­
rolnych chłopów: „Dwa no 
że godzą w chłopa — wy­
sokie czynsze dzierżawne i 
wysokie procenty. Chłop 
ma trzy drogi wyjścia: rzu­
cić się do rzeki, powiesić 
się na drzewie, albo iść do 
więzienia".

Wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia oraz umocnie­
nie się sektora socjalistycz 
nego w gospodarce stwo­
rzyły warunki przejścia do 
gospodarki planowej. Lata 
1953—1957 są latami pierw 
szego planu pięcioletniego. 
Plan ten przewiduje global 
ny wzrost produkcji prze­
mysłowej o 98,3 proc., a 
produkcji rolnej — o 23,3 
proc. Pomyślna realizacja 
zadań pierwszych dwu lat 
planu wskazuje, że osiąg­
nięcie tych celów jest w 
pełni realne.

Z uwagą patrzy na Chi­
ny Ludowe cała Azja.- Re­
wolucja chińska ukazała 
krajom kolonialnym i za­
leżnym drogę do zrzucenia 
jarzma obcych imperiali­
stów, drogę do wolności. 
Każdy nowy sukces narodu 
chińskiego utwierdza je w 
przekonaniu, że bez „po­
mocy" kolonizatorów moż­
na żyć lepiej, dostatniej. 
Stąd też ogromny autory­
tet, jakim cieszą się Chiny 
Ludowe w Azji.

Z każdym rokiem rośnie 
rola Chin Ludowych w 
święcie. W roku ubiegłym 
obchodziliśmy 5 rocznicę po 
wstania Chińskiej Republi 
ki Ludowej pod znakiem 
wielkiego wkładu mocar­
stwa chińskiego w sukces 
konferencji genewskiej mi 
nistrów spraw zagranicz­
nych pięciu wielkich mo­
carstw, jakim było ugasze­
nie ogniska wojny w Indo- 
chinach. Omawianie próbie 
mu koreańskiego i indochlń 
skiego bez udziału Chin — 
przyznał wówczas reakcyj­
ny dziennik amerykański 
„New York Times" — by­
łoby tym, czym wystawie­
nie .^łamleta" bez Hamle­
ta. Wydarzenia międzyna­
rodowe ostatniego roku nie 
zbicie potwierdziły prawdę, 
że bez udziału wielkiego 
mocarstwa chińskiego nie 
można rozwiązać nie tylko 
problemów azjatyckich, 
ale wszystkich ważnych 
problemów międzynarodo­
wych.

Konieczność rozmów z 
Chinami Ludowymi uzna­

ostateczne rozstrzygnięcie wal 
ki światowej. W tym sensie 
ostateczne zwycięstwo socjaliz 
mu jest zupełnie i bezwarun­
kowo zapewnione".

Przemówienie przyjęli zgro 
madzeni gorącymi oklaskami. 
Serdecznie przyjęła publicz­
ność przemówienie ambasado 
ra Chińskiej Republiki Ludo­
wej Wang Ping-nana.

W części artystycznej wy­
stąpili gorąco oklaskiwani 
przez publiczność: laureat 
V Konkursu Chopinowskiego 
Fu Tsung, skrzypaczka polska 
Wanda Wiłkomirska, baryton 
Andrzej Hiolski oraz Polski 
Zespół Tańca pod kierownic­
twem prof. Tadeusza Papliń- 
skiego.

ły również same Stany Zje 
dnoczone, które dotąd usi­
łowały uparcie zamykać 
oczy na rzeczywistość chiń­
ską. Przypomnijmy. że w 
czasie trwania konferencji 
krajów Azji i Afryki w 
Bandungu, na której Chiny 
Ludowe odegrały ogromną 
rolę, amerykański sekre­
tarz stanu Dulles, oświad­
czył, że nie może być mo­
wy o kontaktach z przed­
stawicielami Chin Ludo­
wych bez udziału zbankru­
towanej kliki Czang Kai- 
szeka. I cóż? Okazało się, 
że w dyplomacji nie należy 
zbyt pochopnie używać sło 
wa „nigdy". Dziś toczą si? 
w Genewie rozmowy chiń- 
sko-amerykańskie i trzeba 
to z zadowoleniem stwier­
dzić, że przyniosły już one 
konkretne rezultaty.

Ale kierownicze koła Sta 
nów Zjednoczonych usiłują 
ciągle wracać do polityki 
ignorowania istniejących 
faktów i nieuznawania 
Chin Ludowych. Wyrazem 
tej krótkowzrocznej poli­
tyki było przeforsowanie, 
w czasie odbywającej się 
obecnie w Nowym Jorku 
X sesji ONZ, decyzji odra­
czającej dyskusję nad spra 
wą przywrócenia Chinom 
Ludowym należnych im 
praw w ONZ. Wbrew inte­
resom pokoju na śwlecie 
udało się Stanom Zjedno­
czonym decyzję tę narzu­
cić. Nie można jednak stłu­
mić licznych głosów wska­
zujących na konieczność u- 
działu Chin Ludowych w 
pracach ONZ oraz w roz­
wiązywaniu wszystkich 
ważnych problemów mię­
dzynarodowych. „USA mu­
szą sobie uświadomić — 
przyznaje amerykański se­
nator Sparkman — że ko­
munistyczne Chiny istnieją 
i sprawują władzę nad ol­
brzymim terytorium".
Pod znakiem sukcesów go 

spodarczych i wzrostu zna­
czenia Chin Ludowych na 
arenie międzynarodowej ob 
chodzi dziś naród chiński 
swoje święto. W dniu tym 
przesyłamy narodowi chtń 
skiemu, bliskiemu nam 
swoją pracą i walką, ser­
deczne życscnla realizacji 
wszystkich jego planów 1 
nadziel. Narodowi, który, 
jak stwierdził w czasie ob­
rad konferencji warszaw­
skiej obserwator z ramie­
nia rządu Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Peng Teh- 
hual, w pełni solidaryzuje 
się i popiera układ o przy­
jaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej, stanowiący 
gwarancję naszego bezpie­
czeństwa. Pokój jest nie­
podzielny — mówił towa­
rzysz Peng Teh-hual — i w 
wypadku, gdyby w Europie 
pokól został naruszony, gdy 
by rozpętana została woj­
na przeciwko miłującym 
pokój krajom Europy, wów 
czas 600-mll łonowy naród 
chiński wraz z narodami 
bratnich krajów przeciw­
stawi się agresji. Z rado­
ścią przyjęliśmy te słowa, 
widząc w nich nowy, do­
bitny wyraz wspólnych wy 
siłków, zmierzających do 
utrzymania i utrwalenia po 
koju.

W. 2KALEK

INAUGURACJA
Dni Kultury Białoruskiej
WARSZAWA. 39 wrześni* br. w s*» Państwowej Opery 

w Warszawie odbyła się centralna akademia — zorganizo­
wana przez Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz Zarząd 
Główmy TFP-R, która zainaugurowała Dni Kultury Biało­
ruskiej.

W prezydium akademii zajęli między innymi miejsca: 
członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz, zastępcy przewodniczącego 
Rady Państwa — marszałek Sejmu Jan Dembowski i Wa­
cław Barcikowski.

W prezydium zasiedli również: charge d‘affaires ZSRR 
w Polsce I. Mielnik, minister kultury BSRR G. Kisielów, 
zastępca ministra kultury USRR — I. Mazepa oraz przed­
stawiciele delegacji białoruskich działaczy kultury.

W loży honorowej obecni byli: członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Jakub Berman, Konstanty Ro­
kossowski i Roman Zambrowski.

Po odegraniu przez orkiestrę hymnów narodowych Polski 
1 ZSRR uroczystość zagaił Leon Kruczkowski.

Zabiera głos minister kultury i sztuki — Włodzimierz 
Sokorski.

Serdeczną owację zgotowali zebrani wchodzącemu na­
stępnie na mównicę ministrowi kultury BSRR — G. Kisie- 
lowowi.

Następnie odbyła się część artystyczna.

Fragmenty przemówienia min. kultury i sztuki 
W. Sokorskiego

Przyjaźń między narodami 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich a narodem 
polskim jest tak oczywista, 
jak sam fakt naszego istnie­
nia. Wyrosła ona z głębokich 
wspólnych tradycji walk wy 
zwoleńczych, z marzeń czło­
wieka o lepszym jutrze. Wy­
rosła ona z przyjaźni deka­
brystów i filaretów, Mickie­
wicza i Puszkina, przywód­
ców ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego Białorusi i Polski: 
Kostkl-Kalinowskiego, Dą­
browskiego, Sierakowskiego i 
Wróblewskiego. Wyrosła ona 
z przyjaźni Elizy Orzeszkowej 
z wielkim poetą białoruskim 
— Franciszkiem BohuszewI- 
czem i z wielkim poetą Ukraj 
ny — Tarasem Szewczenko, 
ze wspólnych walk klasy ro­
botniczej Rosji i Ukrainy, Bis 
łorusi i Polski, z pracy i wal­
ki Lenina i Dzierżyńskiego, z 
tradycji 1905 roku, z wielkich 
dni Rewolucji Październiko­
wej i dekretu Lenina o samo­
stanowieniu narodów, z trud­
nych zmagań i ostatecznego 
zwycięstwa nad hitleryzmem,

Z obrad X sesii ONZ

Zaleceniem Komisji Ogólnej:

na porządku obrad sesji
NOWY JORK. Dnia 29 ub. m. 

Komisja Ogólna NZ wznowiła 
obrady nad zaleceniami w spra 
wie porządku dziennego sesji, 
rozważając dwa punkty: 1) zgło 
szony przez grupę 15 państw 
Az|i i Afryki, dotyczący Irianu 
zachodniego oraz 2) wniosek 
ZSRR w sprawie umieszczenia 
na porządku dziennym sesji 
punktu „o środkach zmierzają­
cych do dalszego złagodzenia 
napięcia międzynarodowego o- 
raz rozwoju współpracy między 
narodowej".

Po dyskusji odbyło się 
głosowanie nad wnioskiem 
nowozelandzkim, by przyznano 
pierwszeństwo propozycji odro 
czenia decyzji w sprawie umie­
szczenia na porządku dziennym 
kwestii Irianu zachodniego. Za 
wnioskiem tym padto 6 głoąów 
przeciwko — również 6: Egipt, 
ZSRR, Polska, Etiopia, Syjam i 
Haiti* Meksyk i USA wstrzyma 
łv się od głosu. W związku z 
tym przewodniczący oddał pod 
głosowanie wniosek indonezyl 
ski o umieszczenie na porząd­
ku dziennym sesji kwestii Iria­
nu zachodniego. Siedmioma gło 
sami przeciwko pląclu komisja 
uchwaliła ten wniosek. Za wplo 
sklem głosowali przedstawicie­
le ZSRR, Egiptu, Polski, Meksy 
ku, Syjamu, Chile i Haiti. Prze 
ciwko głosowali delegaci Anglii, 
Francji, Norwegii, Nowef Ze­
landii i Luxemburga. Przed­
stawiciel USA i czangkaiszeko- 
wlec wstrzymali się od głosu.

Komisja przeszła następnie 
do omawiania wniosku delega­
cji ZSRR w sprawie umieszczę 
nia na porządku dziennym X 

z walki o pokój, z realizacji 
uchwał poczdamskich, gwaran 
tujących Polsce granice na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Wy 
rosła ona ze współpracy pań­
stwowej i kulturalnej wol­
nych i równych narodów, z 
dziesięciu lat naszej socjali­
stycznej państwowości.

Dekada Kultury Białorus­
kiej, którą dziś po raz pierw 
szy otwieramy w ramach Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, stanowi w 
historii naszych tradycyjnych 
stosunków szczególnie rado­
sną datę.

Dekada Białoruskiej Kultu­
ry przypada w szczególne dni. 
Decyzje i posunięcia przy wód 
ców Związku Radzieckiego, cc 
montujące przyjaźń narodów 
Azji, Europy, Afryki i Amery­
ki, postanowienia zrodzone 
z, ducha Genewy i niezłomna 
wola obrony podstawowych 
załdSeft tmioftrl ź&fó Między 
narodowej współpracy, która^ 
tak jaskrawy wyraz znalazła 
podczas rozmów w Moskwie 
z premierem rządu Niemiec- 

sesji Zgromadzenia Ogólnego 
punktu „o środkach dalszego o 
słabienia napięcia międzynaro­
dowego oraz o rozwoju współ­
pracy międzynarodowej".

Jako pierwszy przemawiał de 
legat ZSRR W. W. Kuzniecow.

Przedstawiciel Stanów Zjedno 
czonych Lodge wypowiedział 
się za umieszczeniem na porząd 
ku dziennym Zgromadzenia O- 
gólnego sprawy zgłoszonej 
przez delegację radziecką.

Równocześnie Lodge oświad­
czył, że delegacja amerykańska 
ma pewne pytania w związku 
z. projektem rezolucji radziec­
kiej. Przedstawiciel USA o- 
świadczył, że Stany Zjednoczo 
ne sadziły, iż rząd radziec­
ki pozytywnie odpowie 
na propozycje prezydenta 
Eisenhowera z 21 lipca. Stany 
Zjednoczone — powiedział Lod 
ge — żałuję, że do tego nie do 
szło. Dodał on, że projekt rezo 
lucjl radzieckiej jest ,,niewy­
starczający".

Komisja Ogólna jednomyśl­
nie zaleciła Zgromadzeniu Ogól 
nemu umieszczenie proponowa 
nej przez delegację ZSRR spra­
wy na porządku dziennym o- 
raz przekazanie jej do rozpa­
trzenia Komisji Politycznej.

• • •

NOWY JORK. Na przedpołud 
niowym posiedzeniu plenarnym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
dniu 29 ub. m. kontynuowano de 
betę generalną, w której zabra 
li głos delegaci: Wenezueli, 
Francji, Unii Południowo-Afry- 
kańskiei i Kanady.

i
Białoruski teatr 
im. J. Kupały 
przybył do Polski

WARSZAWA. 29 ub. m. przy 
byli do Warszowy dalsi biało­
ruscy działacze kulturalni, któ­
rzy na zaproszenie Zarządu 
Głównego TPP-R uczestniczyć 
będq w obchodach Dni Kul­
tury Białoruskiej.

Równocześnie przybył do 
Warszawy zespół Białoruskie­
go Państwowego Akademi­
ckiego Teatru im. J. Kupały, 
odznaczonego Orderem Czer­
wonego Sztandaru Pracy oraz 
grupa wybitnych solistów Bia 
łoruskiego Państwowego Teat­
ru Opery i Baletu z Mińska, 
odznaczonego Orderem Leni­
na.

klej Republiki Federalnej — 
Adenauerem, w stosunku do 
zobowiązań, wynikających z 
umów poczdamskich stwarza 
coraz szerszą platformę współ 
istnienia i coraz mocniejszy 
barierę przeciw wojnie.

W tych warunkach nasze 
dzisiejsze święto przyjaźni na 
biera szczególnego znaczenia. 
Jest to święto sąsiedzkich wol 
nych socjalistycznych naro­
dów. Święto'ich kultury, któ 
ra ma długie wspólne trady­
cje. Miłość Adama Mickie­
wicza do ziemi białorusljej 
i litewskiej — jest miłośtią 
Janki Kupały, Kolasa, Pic- 
struka i Tanka, Wenclowy— 
do polskiej ziemi i polslie- 
go ludu. Nasze narody nic 
już nie dzieli — a łączy wszy­
stko., Ląęzy nas historia lualk 
w przeszłości, jedność cjiów 
„Hromady" i KPP w znjaga- 
ńłach z sanącyjnyij) fafayz- 
rnęm, tak jak dziś iącrą nńs 
wspólne wysiłki demokratycz­
nych rządów Polski 1 Biało­
rusi nad odbudową ich znisz­
czonych przez hitlerowskiego 
okupanta stolic i kraj®?, łą­
czą nas wspólna walka o po­
kój i wspólne osiągnięcia. Łą 
czy nas siostrzany język i 
piękno naszej literatury. Łą­
czy nas teraźniejszość j przy­
szłość.

Nikt z nas nie wątpi, że wy 
miana kulturalna naszych o- 
siągnięć, która nastąpi w ra­
mach Dni Kultury Białoru­
skiej, nie tylko przyjaźń na­
szą pogłębi, lecz jednocześnie 
przyspieszy i wzbogaci rozwój 
naszych własnych narodo­
wych kultur.

Niechże więc Dni Kultury 
Białoruskiej w ramach Mie­
siąca Pogłębienia przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, jako 
pierwsza tego rodzaju impre­
za, staną się początkiem jesz­
cze głębszego, Wzajemnego 
poznania się naszych narodów, 
jeszcze trwalszego umocnie­
nia naszej przyjaźni i współ­
pracy gospodarczej j kultural­
nej, jeszcze aktywniejszej 
walki o pokój 1 socjalistyczne 
budownictwo.

Niech żyje przyjaźń polsko- 
radziecka — trwały funda­
ment wolności, rozwoju i przy 
szłości naszych narodów!

Niech żyją wolne l niepod­
ległe narody radzieckie, boga­
te swą gospodarką narodową, 
swą kulturą i sztuką!

Niech żyje nasza zwycię­
ska walka o pokój, demokra­
cję, socjalizm i wolność na 
całym świecie!

Adenauer tworzy 
komisję do spraw remiliiaryzacji

BERLIN. Jck Podoje agencja 
ADN, w Bonn crynjOne sq przy­
gotowania do ut^orienla komisji 
rzgdowej do sProw remilitary- 
zacji. Zadaniem tej komisji ma 
być koordynacja pracy wszystkich 
ministerstw w dziedzinie uzbro­
jenia Niemiec. Oficjalnie mn się 
ona nazywać „federalna radą obro 
ny". Przewodniczącym komisji bę 
dzie sam Adenauer, zastępcą 
przewodniczącego — wicekanclerz 
Bluecher, ponadto • i*i skład

Realizując plan 
obowiązkowych 
dostaw zboża 
nie zapominać 
o żywcu i mleku

(Dokończenie z 1 str.) 
wowski powinni dołożyć sta­
rań, aby powiaty ich winne 
dotychczas państwu ponad 
500 ton żywca, należności swo 
ie jak najszybciej uregulowa­
ły

Szczególnie baczną uwagę 
należy zwrócić na zalegające 
w odstawach spółdzielnie pro 
dtśccyjne, z których wiele ob 
cilża poważnie powiaty. Naj­
gorzej pod tym względem jest 
w miasteckim i świdwińskim.

Niemniej poważne zaległoś­
ci wobec państwa ma nasze 
województwo w mleku. Kon- 
U naszego województwa ob­
ciążają najwięcej takie powla 
ty jak Sławno, Słupsk, Szcze­
cinek i Złotów.

Stan ten musi ulec jak naj- 
eybszej zmianie. Aby to je- 
śnak się stało, towarzysze od 
jmwiedzialni za skup muszą 
W całej pełni zdać sobie spra­
wę, że żywiec i mleko są rów 
nie ważne jak zboże, że nie 
należy tracić z oczu ant na 
chwilę sytuacji na tym odcin 
ku.

Zaległości mamy duże, cza­
su jest mało, tym energicz­
niej więc trzeba zabrać się do 
pracy..

(w.)

Stan zdrowia
prezydenta Eisenhowera

NOWY JÓRK. Agencja Asso 
ci-ated Press podaje, że sekre­
tarz prezydenta do spraw pr* 
sy Hargety oświadczył. iż stan 
zdrowia Eisenhowera poprawił 
się do tego stopnia, że podpisu 
je on przeciętnie dwa doku­
menty oficjalne dziennie. Har* 
gety wskazał także, że jeśli nia 
nastąpią komplikacje, zbytecz 
ne bedzie przekazanie pełnomoc 
nictw prezydenta innym oso­
bom.

wejdq: minister spraw zagranicz­
nych von Brentano, minister woj­
ny Blank, minister spraw wewnę­
trznych Schroeder, minister fi­
nansów Schaeffer, minister go­
spodarki Erhard, minister rolnict­
wa Luebke oraz minister bez teki 
Strauss, któremu ma przypaść 
szczególne zadanie. Ma on zająć 
się tzw. „pracą na polu wykorzy­
stania energii atomowej do ces 
lów obronnych".

Irianu zachodniego 
rezolucji radzieckiejsprawy:

Oświadczenie 
przedstawiciela sztabu 
chińskich 
ochotników ludowych

PEKIN. Agencjo Nowych Chin 
donosi z Phenianu, ża przedstawi 
ciel sztabu chińskich ochotników 
ludowych podał do wiadomości, 
iż w październiku br. wycofanych 
zostanie z Korei do Chin 6 dy< 
wizji chińskich ochotników ludo­
wych.

USA przerzuca 
wojska
z Austrii do Włoch

RZYM. Rozgłośnie radiowe I 
prasa popołudniowa poinformo* 
wały, że 29 września nad ranem 
przekroczyła granicę koło Brerw 
neru i udała się do Vic«nzy pier* 
wszą jednostka wojsk amerykan* 
skich z Austrii, które obecnie, pa 
mocy decyzji dowództwa sił zbrój 
nych NATO, mają być rozloko­
wane we Włoszech.

Peron
leci do Hiszpanii?

NOWY JORK. Według nie 
potwierdzonych doniesień a- 
gencyjnych, były prezydent 
Argentyny Peron, który od sze 
regu dni przebywał na pokła 
dzie kanonierkl mającej udać 
się do Paragwaju, odleciał po 
tajemnie wodnoplatowcem 
przez Rio de Janeiro w kie­
runku Hiszpanii.

Z Buenos Aires donoszą, że 
przewodniczący partii peroni 
stowskiej, dr Alejandro La- 
loir został aresztowany przez 
policję.



Nowe nawierzchnie 
ulic Pawła Findera 
i Wojska Polskiego 

Co roku t nadejściem je­
siennych deszczowych ani, 
mieszkańcy ulicy Pawia Finde 
ra w Koszalinie tonęli w bio­
cie. Załamane chodniki i wy­
boje odstraszały tak przechod 
niów, jak prowadzących po­
jazdy mechaniczne.

Obecnie, Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komu­
nalnej Nr 1 przystąpiło do na 
prawy chodników i nawie­
rzchni.

Do robót przystąpiono jui 
tydzień temu, Na podkreśle­
nie zastuąulo fakt, łe mimo 
nie sprzyjających warunków 
atmosferycznych buduje się 
na tej uHey nową nawierz­
chnię asfaPową. W pracy wy- 
różrra sie brygadzista 1. Ma- 
rredy, który podejmując do­
datkowe zobowiązania, przy­
spiesza tempo pracy.

Również zniwelowanie ulicy 
Wojska Polskiego i wysypanie 
jej żwirem Jest Inwestycją po­
nadplanową. dokonaną syste­
mem gospodarczym przez bry 
gadę remontową pod kiero­
wnictwem J. Marzędy.

Cieszy nas, że w tym roku, 
zniknie błoto z dwóch ulic 
Koszalina.

(r)

Straganowe obrachunki
Czy wiecie czytelnicy, że 

kupowane przez was w stra­
ganach pomidory pochodzą z 
woj. łódzkiego lub poznańskie 
go, a owoce z jeszcze dalszej 
części Polski, bo aż z woj. lu­
belskiego i rzeszowskiego? Nic 
dziwnego, że ceny potem są 
wysokie i że towar jest czę­
sto nieświeży. Taki stan spo­
wodowany jest^sm. że w Ko­
szalinie nie m^łużych ogro­
dów, które mogłyby zaopa­
trzyć sklepy i stragany w ja­
rzyny i owoce.

W tej chwili na terenie Ko­
szalina jest jeden Miejski Za­
kład Ogrodniczy, który w wa­
rzywa i owoce zaopatruje pla 
cówki żywienia zbiorowego i 
żłobki. Są poza tym dwa PGR, 
które swoją masę towarową 
dostarczają do OZH. Rozwląza 
niem problemu warzyw 1 owo 
ców na terenie Koszalina by­
łoby założenie własnych du­
żych ogrodów. Dla potwierdzę 
nia naszego zdania na ten te­
mat przeprowadziliśmy roz­
mowę z kierownikiem Miej­
skiego Zakładu Ogrodniczego 
Stanisławem Pyjakiem. Jego 
zdaniem istnieją realne moż­
liwości rozbudowy Miejskiego 
Zakładu Ogrodniczego w ta­
kich rozmiarach, że będzie on 
w stanie zapewnić stałą dosta-

bowiem towar często marnuje 
się-

PRZEDMIEŚCIA 
TRAKTOWANE

PO MACOSZEMU

Na przedmieściach Koszali­
na jest mało sklepów. Dlacze­
go nie pomyślano o przesunię­
ciu części straganów właśnie 
tam? Ludzie zamieszkujący 
przedmieścia idą po warzywa 
z jednego końca miasta na 
drugL Nie trzeba zapominać, 
że handel uspołeczniony ma w 
pierwszym rzędzie za zadanie 
dotrzeć do konsumenta i do­
brze gc obsłużyć.

M. SWIECIMSKA

Dziękujemy...

wę dostatecznej ilości warzyw 
na rynek koszaliński. Dzięki 
temu mieszkańcy już za rok 
mogliby jeść świeże koszaliń­
skie warzywa, znacznie tańsze, 
nie obciążone kosztami dale­
kiego transportu. Powinno się 
tym zająć Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej.

SKĄPE ZAMÓWIENIA

() BECNIE zaopatrzenie skle 
pów i straganów w wa­

rzywa nie stoi na odpowied­
nim poziomie. Dystrybutorzy 
detaliczni koszalińskiego MHD 
i PSS składają zamówienia 
„na oko“ bez głębszej analizy 
rynku i bez orientowania się 
w masie towarowej, znajdują­
cej się w posiadaniu OZH. 
Często się zdarza, że towarów 
w straganach brak. A w tym 
samym czasie są one w hur­
towni OZH. Winy złego zaopa 
trzenia należy się doszukiwać 
właśnie w stosunku MHD i 
PSS do zaopatrzenia straga­
nów. Zdarzały się wypadki, że 
nie tylko zamówienia były nie 
trafne, ale nie chciano przyjąć 
towaru w obawie, że „nie pój­
dzie". Tak np. 1 września 1 
PSS i MHD odmówiły przyję­
cia pomidorów 1 śliwek. Tym­
czasem OZH ustawiło włas­
ny stragan przy ul. Armii 
Czerwonej 1 w godz. od 11 do 
16 sprzedało około 700 kg po­
midorów.

Zamówienia, o których już 
pisaliśmy, są naprawdę dziw­
ne. Razem MHD i PSS na ca­
ły dzień dla całego miasta za­
mawiają przeciętnie: 50 kg bu 
raków, 7 kg pietruszki, 10 kg 
selerów 1 porów, 100 kg mar­
chwi itd. Masa towarowa w ta 
kich ilościach na pewno nic 
zaspokoi potrzeb konsumen­
tów. Dodać należy, że MHD w 
czerwcu i lipcu- wykonał 52 
proc, planu sprzedaży warzyw 
i 57 proc, planu sprzedaży o- 
woców. Taka gospodarka do­
prowadza do złego zaopatrze­
nia konsumentów i w rezul­
tacie do dużych strat w OZH,

Inauguracja
»Dni Kultury Białoruskiej«

„Pozna jemy kulturę bratnie­
go narodu radzieckie! Białoru­
si" — pod takim hasłem upły­
nie ostatnia dekada tegorocz­
nego Miesiąca Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej.

W Koszalinie „Dni Kultury 
Białoruskiej" zainauguruje uro 
czysta wieczornica, która odbę 
dzie się dziś, tj. w sobotę 1 bm, 
w sali baletowej Wojewódzkie 
go Domu Kultury. W progra­
mie przewidziany jest m. In. 
montaż słowno-muzyczny o Bia 
łorusi, opracowany przez Klub 
TPP-R. Początek o godz. 19.

W Powiatowych Domach Kul 
tury w Słupsku, Sławnie, Szcze 
cinku, Złotowie i Bytowie zor 
ganizowane zostaną w dniu dzi 
siejszym wieczornice.

Wieczornice inauguracyjne 
odbędą się również w 32 świetlj 
cach gromadzkich w powiatach 
wałeckim, słupskim, bytowskim 
i kołobrzeskim. W powiecie zło 
towskim wieczornicę taką przy 
gotowano na dzień dzisiejszy w 
gromadzie Zakrzewo,

W 13 powiatowych bibliote­
kach naszego województwa, o- 
twarte zostaną wystawy ksią­
żek pisarzy białoruskich i pol­
skich, odbędą się również 
czernice literackie poświęcone 
twórczości pisarzy i poetów bia 
łorusklch jak: Maksyma Tanka, 
Janki Kupały i Jakuba Kolasa. 
Wystawy czynne będą do dnia 
10 października włącznie.

(?)

Niedzielne imprezy sportowe
Lekkoatleci pojechali do Opo 

la. W sobotę i niedzielę na sta 
dłonie Budowlanych bronić bę 
dę barw województwa koszaliń 
skiego w spotkaniu z reprezen 
tentami Olsztyna, Gdańską Szcze 
cina, Zielonej Góry, Wrocławia 
i Opola. Nie liczymy na spe­
cjalne sukcesy naszych zawód 
ników, niemniej jednak może 
my oczekiwać od nich ambit­
nej walki.

Atrakcyjnie zapowiada się pił 
karski program niedzieli. Kosza 
lińska Gwardia z meczu na 
mecz gra coraz lepiej. Jest w 
tej chwili niebezpiecznym prze 
ciwnikiem dla każdej renomo­
wanej drużyny. Jutro czeka ją

To zdjęcie wraz z listem 
przysłali do redakcji wycho­
wankowie Państwowego Do­
mu Dziecka w Darłowie. W 
ten sposób dzieci z PDD chcą 
wyrazić wdzięczność komite­
towi opiekuńczemu — • spół­
dzielni stolarzy im. L. Wołyń­
skiego, który wykazuje wiele 
serdecznej troski o swoich 
podopiecznych. Niedawno sto 
larze ze spółdzielni, z wła­
snej inicjatywy i na własny 
koszt, urządzili i ogrodzili pię­
kny ogródek przed gmachem 
PDD. Widzimy ich włośnie na 
zdjęciu. Są to Zygfryd Mucha, 
Zenon Wiemicki i Konstanty 
Anioł.

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia w sali WDK w Kosza­
linie sztukę Moliera pt. „Chory z 
urojenia". Początek przedstawia­
nia o godz. 10.30. przedprzedat 
biletów w „Orbisie" od godz. 0 
do 17 oraz w kasie teatru.

W PDK w Drawsku 
powstał 

zespół muzyczny
Ostatnio, w Powiatowym Domu 

Kultury w Drawsku został zorga 
nizowany zespól muzyczny sku­
piający wszystkich muzyków za­
wodowych 1 amatorów. Celem te­
go zespołu jest położenie kresu 
wszystkim „dzikim", niezorganl- 
zowanym zespołom muzycznym, 
które grają wyłącznie na zaba­
wach dochodowych.

Ha podkreślenie zasługuje fakt, 
ta zarząd PDK przyjmuje tych 
muzyków, którzy na egzaminach 
wykaZą się odpowiednimi zdolnej 
ciaml.

Muzycy zorganizowani w zespo 
le mają możność podnosić swoje 
kwalifikacje na specjalnie dla 
nich zorganizowanych wykładach 
1 ćwiczeniach.

wyjaśnienie zagadki powstania ty 
eia — pogadanka. 13.33 Fragmenty 
eaęścl artystycznej akademii inau­
gurującej Dni Kultury Białoru­
skiej. 14.88 Gawęda niedzielna. 
14.13 D. e. fragm. akademii. 13.00 
„Gorące Zycie" — fragm. opow. 
Ł. pasternaka. 1S.30 piosenki ra- 
dsleckle. 14.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 13.30 „Ogród tysiąca piuo- 
nli" — słuch. dla dzlcd. 17.03 
Utwory wloloncselowe. 17.13 Dla 
każdego coś miłego. 13.30 „Pie­
czary Salamanki" — Intermedium 
Ceryantesa. 19.34 „Na pięciolinii". 
30.33 Statkowski: „Chansens 11- 
brea*", op. II. tś.sa Muzyka tanecz­
na. 31.33 „Mistrzowie sceny opero­
wej". n.M Ogólnopolskie wiado­
mości sportowo. 21.43 Muzyka ta- 
necuna.

Górnik Znbrze — 
Górnik Wałbrzych 
4:1

W rozegranym 29 bm. w 
Wałbrzychu zaległym spotka­
niu piłkarskim o mistrzostwo 
II ligi miejscowy Górnik prze 
grał z Górnikiem Zabrze 1:4 
(1:3).

Bramki dla zwycięzców zdo 
byli: Jankowski — 2 oraz Sza 
lecki i Czech. Jedyną bram­
kę dla pokonanych uzyskał 
Pulikowski.

poważny egzamin. Były drugo 
ligowiec — zespół Pomorzani­
na stał się ostatnio postrachem 
w grupie gdańskiej. Wysokie 
zwycięstwa odniesione nad re­
prezentantami naszego wojewó­
dztwa — Spartę Szczecinek 9:1 i 
LZS Karlino 10:1 stawiają 
Gwardię w trudnej sytuacji, z 
której jednak powinna wyjść 
obronną ręką.

W klasie A grać będą: w Pol 
czynie Sparta z LZS Słupsk, w 
Koszalinie Bałtyk z Kolejarzem 
Białogard, w Graplcach LZS ze 
Spartą Koszalin, w Wałczu O- 
rzeł z Budowlanymi Człuchów 
i w Słupsku Kolejarz ze Spar 
tą Drawsko.

W rozgrywkach o mistrzost­
wo klasy B spotkają się: w gru 
pie północne) — Znicz Sianów 
z Budowlanymi Białogard, Kole 
jarz Świdwin z Kolejarzem Ust­
ka, Gwardia Darłowo z LZS Ty 
chowo, LZS Mielno z LZS Mvś 
lino. Grupa południowa — LZS 
Barwiće ze Spartą Bytów, Spar 
tą Ib' Szczecinek z Gwardią 
Wałcz, Włókniarz Złocieniec z 
Włókniarzem Okonek, Sparta 
Miastko z LZS Kępice, LZS Lo- 
tyń z LZS Czaplinek 1 Budow­
lani Złocieniec ze Spartą Kra­
jenka, \

Piłkarze CWKS
/dobyli
Puchar Polski

Puchar Polski w piłce nożnej 
zdobył CWKS, zwyciężając w fi­
nałowym meczu Lechię Gdańsk 
5:0 (3:0). Bramki zdobyli: Kemp- 
ny — 3 oraz Pohl 1 aiaboszewski 
(z wolnego).

Od 10 min. gry, kiedy wojskowi 
prowadzili 2:0 ze strzałów Kem* 
nego (will min.) atak ieh stra­
ci! pierwszy rozmach, w którym 
wielokrotnie skutecznie 1 po ła­
dnych akcjach niepokoił bramkę 
gości. Kiedy Pohl (w 32 raln.) pod 
wyższy! wynik na 3:0, wojskowi 
wyraźnie zwolnili tempo, ale L»- 
chia nie potrafiła tego wykorzy­
stać, będąc zespołem o klasę gor­
szym. Atak gości tylko sporadyeż 
nie przedostawał się na przedpo­
le Szymkowiaka.

W zespole wojskowym dobrze 
grał atak, szczególnie w pierw­
szych 30 min. gry. Wyróżnił się 
w nim szybki Brychezy, który był 
współautorem większości strzelo­
nych bramek oraz Pohl I Kemp- 
ny. w zespole Łeęhtt Jedynym 
pełnowartościowym zawodnikiem 
był Korynt.

7 i 9 października startują w Szwecji 
polscy żużlowcy

Ustalono już skład żużlow­
ców polskich na dwa mecze 
ze Szwecją, które odbędą się 
w piątek 7 października w 
Sztokholmie i w niedzielę 
9 października w miejscowo­
ści Vetlanda.

W drużynie polskiej wystą 
pią pary: Szwendrowski—Kaj

że r, Krzesiński—Kapała i Na- 
zimek—Raniszewskl (rezerwo­
wy N. Świtała).

Szwedzi wystawiają w obu 
spotkaniach swoich czołowych 
zawodników z Olle Nygrenem, 
Fundinem i Forsbergiem na 
czele.

W zaległych 
spotkaniach 
ligowych
Garbarnia — Ruch 
2:0

Rozegrany 29 bm. zaległy 
mecz o mistrzostwo I ligi pił­
karskiej między Garbarnią 
(Kraków) a Ruchem (Chorzów) 
zakończył się zwycięstwem dru 
żyny krakowskiej 2:0 (1:0). 
Obie bramki zdobył Glaicar. 
Sędziował Wołkowski z War­
szawy. Widzów około 20 ty­
sięcy.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI. BETONIARZY, ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych przyjmie od zaraz Zjednoczę 
nie Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Ko 
szałinie, ul. Szeroka (baraki).
UCZNI CHĘTNYCH DO ZDOBYCIA ZAWODU murarza, 
tynkarza, betoniarza, cieśli zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Kosza­
linie, ul. Szeroka (baraki). Po ukończeniu kursu uczeń otrzy­
muje zaświadczenie uprawniające do wykonywania zawodu. 
Płaca w/g układu zbiorowego.

K—324-0

EKSPOZYTURA PKS W KOSZALINIE 
powiadomią, że 

z dniem 2 października 1955 r. 
zostnje wprowadzony 

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY 
autobusów PKS K-377-1

Dzisiejszy dzień na ogół hę 
dzie chmurny, spodziewać się 
należy niewielkich opadów 
deszczowych. Temperatura w 
ciągu dnia około 18 stopni C„ 
nocą około 10. Wiać będą sil­
ne wiatry z kierunku połu­
dniowo-zachodniego. skręcają 
ce na północny zachód. Szyb­
kość Ich dojdzie do 10 .metrów 
na sekundę.

PROGRAM I
na dzień I. X. 1153 r. (niedziela)

Program dnia: 5.53, 10.50. Wiad.t 
C.OC, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.

0.05 Muzyka, 0.50 Kalendarz ra­
diowy. 7.15 Przegląd prasy. 7.30 
Od melodii do melodii. 7.30 Spor­
towcy wiejscy na start. 5.80 Wieś 
tańczy 1 Śpiewa. 0.15 Melodie roz­
rywkowe. 1.30 „Sio dla młodości". 
$.00 Odpowiedzi Fali 40. 5.12 Mu­
zyka popularna. 0.32 Zagadki mu­
zyczne. 10.00 „Pan Tadeusz" — 
fragm. poematu A. Mickiewicza. 
lO.ZO Wieniawski: Fantazja na te­
maty s op. „Faust". 10.57 Koncert 
życzeń. 17.04 Przerwa. 13.00 Skrzyń 
ka ogólna PR. 13.10 Spór między 
materializmem a Idealizmem o

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Kołobrzegu p o- 
a z u k u j e pracowników umysłowych na kierownicze sta­
nowiska w nadbudowie administracyjnej, a to:
1. KIEROWNIKA działu obrotu towarowego.
2. KIEROWNIKA sekcji produkcji piekarniczej.
3. TECHNIKA NORMOWANIA I WSPÓŁZAWODNICTWA.
4. 2-oh MAGAZYNIERÓW ZBIOROWEGO ŻYWIENIA.
5. SAMODZIELNEGO REFERENTA OPAKOWAŃ.
C. KIEROWNIKA SEKCJI MA8ARNICZEJ.
7. REFERENTA SKUPU NADWYŻEK ROLNYCH.
II. 2-ch INWENTARYZATORÓW7.
9. KUCHARZ-GARMAŻER.
Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane. Podania wraz 
z życiorysem należy wnosić do sekcji personalnej PSS, Ko­
łobrzeg, ul. Waryńskiego Nr 5. K-376-0

HURTOWNIA WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU 
SPÓŁDZIELNI PRACY W KOSZALINIE 

w dniach od 30 września do 7 października 
urządza w stoiskach na targowisku w Koszalinie 

WIELKĄ WYPRZEDAŻ 
towarów iiźblku domowego, 

odzieży [esicnno-timoMe', 
bielizny*

obuwia*
(K-371-0) narzędzi i f.p.

KOSZALIN. „Nowa Hut*** •- 
Romeo 1 Julia; seanse o 
godz. Ig 1 20. „Młoda Gwardia** — 
świadectwo dojrzałości. WDK — 
Dzieciństwo Gorkiego; godz. 17.3A. 
SŁUPSK — „Polonia" — Na beslud 
nej wyspie. „1 Maj** — 
Aleksander Newski. BIA­
ŁOGARD — Konik polny. SZCZE­
CINEK — Zurblnowle. WAŁCZ — 
Stara forteca. USTKA — Taras 
fizewczenko. SŁAWNO — Podstęp 
swatki. DARŁOWO — Wio­
sna. UYTÓW — Dzieci party­
zanta. — MIASTKO — Kurs na Mar 
to. CZŁUCHÓW — Las — II seria. 
ZŁOTOW — Niebezpieczne ścieżki. 
JASTROWIE — Próba wierności. 
ŚWIDWIN — Świadectwo dojrza­
łości. DRAWSKO — Małżeństwo 
Kreczyńsklego. ZŁOCIENIEC — 
Rodzina Artamonowych. CZAPLI­
NEK — Kordzik. POŁCZYN- 
ZDRÓJ — W stepach Ukrainy. 
KOŁOBRZEG — Pogromczyni ty- 
irrVSÓW.

OGŁOSZENIA.
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Sześć lat Chin Ludowych

Rewolucja to nie 
obiad proszony, to 
nie malowanie ! 

haftowanie"... — te sło­
wa Mao Tse-tunga za­
warły w sobie cały ładu 
nek trudu poniesionego 
przez naród chiński w 
walce z wyzyskiem ame 
rykańskiejjo imperializ­

mu oraz rodzimych feu- 
dałów i kapitalistów, któ 
rzy przez długie, długie 
lata karmili się jego 
krzywdą.

Walka trwała długo i 
kosztowała wiele ofiar. 
Ale naród chiński kiero­
wany przez Komunisty­
czną Partię Chin wy­
szedł z niej zwycięsko. 
Rewolucja w Chinach 
zwyciężyła!

1 października 1949 r. 
agencje prasowe podały 
światu wiadomość o u- 
tworzeniu Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Na ol­
brzymich połaciach kon­
tynentu azjatyckiego wła 
dzę w ręce ujął lud.

W dniu dzisiejszym.

naród chiński, a wraz z 
nim wszystkie narody o- 
bozu pokoju uroczyście 
obchodzą VI rocznicę u- 
tłvorzenia Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

I > OCZNICA. Treść tego 
■' słowa skłania nas za­

wsze do porównań. Jeśli 
jednak przy okazji tej rocz 
nicy chcemy porównać to, 
co było w Chinach sześć 
lat temu, z tym co jest o- 
becnle, stajemy przed bar­
dzo trudnym problemem. 
Trudnym z tego względu, 
że w ciągu tego niewielkie 
go okresu czasu — na na­
szych oczach naród chiń­
ski dokonał w swym kraiu 
takich przeobrażeń, które 
trudno jest w pełni od­
zwierciedlić przy pomocy 
cyfr. W ciągu tego czasu 
naród chiński przekształ­
cił swój kraj z półkolonial 
nego i zacofanego, w potęż 
ne mocarstwo dysponując" 
dobrze rozwiniętym, nowo

czesnym przemysłem i roi 
nictwem.

— olbrzymimi zasobami 
węgla kamiennego, wyso- 
kowartościowej rudy żela­
znej, miedzi, cyny, wolfra­
mu, kobaltu i wielu, wielu 
innymi — były jednym z 
najbardziej zacofanych 
pod względem przemysło­
wym krajem świata.

Zwycięstwo rewolucji w 
Chinach, było początkiem 
olbrzymiej rewolucji w 
przemyśle chińskim

W latach 1949 — 1952, w 
okresie odbudowy kraju, 
produkcja przemysłowa 
wzrosła dwukrotnie. Pierw 
szy plan 5-letni (1953 — 
1957 r.) postawił zadanie 
zwiększenia produkcji o 
dalsze 98,3 proc. Dzięki o- 
fiarnej pracy chińskich ro 
botników. dzięki pomocy, 
której udzielają Chinom

ęrzed rokiem 1949, Chi­
ny dysponujące wielkimi 
bogactwami naturalnymi

Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej zada_ 
nia te są pomyślnie reali­
zowane. Świadczą o tym 
wyniki uzyskane w roku 
ubiegłym, kiedy to global­
na produkcja przemysło­
wa wzrosła o 17 proc. Nie 
od rzeczy będzie tu przy­
toczyć cyfry świadczące o 
wielkim rozmachu pracy 
nad uprzemysłowieniem 
Chin. W roku 1954 rozpo­
częto lub kontynuowano 
pracę przy budowie 411 
wielkich obiektów przemy 
słowych!

Kraj kiedyś zacofany 
pod względem przemysłu 
stał się potęgą przemysło­
wą.

Ziemia chińska jest uro­
dzajna, lecz mimo to, pra­
wie 300-milionowa rzesza 
małorolnych i bezrolnych 
chłopów chińskich cierpią 
ła straszliwą nędzę w oko 
wach wręcz feudalnego wy 
zysku. Czynsze dzierżaw­
ne, lichwiarskie podatki, 
daniny, skazywały chło­
pów na głód. Rewolucja da 
ła im ziemię, wyzwoliła od 
straszliwego ucisku spo­
łecznego. Do roku 1952 
przeprowadzono w całym 
kraju reformę rolną. Zaczę 
ły powstawać na wsi pier­
wsze spółdzielnie produk­
cyjne, które podnosiły plo­
ny I dochodowość gospo­
darstw. W końcu 1952 ro­
ku było już na terenie 
ChRL około 4 tys. rolni­

czych spółdzielń produk­
cyjnych i 34 tys. spółdzielń 
zaopatrzenia i zbytu, zrze­
szających ogółem ponad 
141 min członków. Obecnie 
— w roku 1955 — w ChRL 
około 60 proc gospodarstw 
zrzeszonych jest w spół­
dzielniach.

Państwo przystąpiło do 
planowego budowania ol­
brzymich zapór wodnych, 
które nie tylko ujmą w 
karby rozszalały żywioł 
wód niszczący rokrocznie 
wielkie obszary zasiewów, 
rle dostarczą taniej ener­
gii elektrycznej.

Analfabetyzm i ciemno­
ta — potworne spuścizny 
ustroju wyzysku i nędzy 
mas pracujących, są sku­
tecznie likwidowane przez 
rozwój sieci szkół, uniwer­

sytetów, placówek kultu­
ralnych.

Naród chiński w ciągu 
tych sześciu lat dokonał w 
swym kraju gigantycznych 
przeobrażeń. Jego ofiarna

praca zyskała mu szacu­
nek i prestiż wśród wszyst 
kich narodów, a szczegól­
nie wśród narodów Azji i 
Afryki walczących o wy­
zwolenie narodowe.

Prestiż i szacunek jakim

cieszy się Chińska Repu­
blika Ludowa, jest rów­
nież wynikiem je’ pokojo­
wej polityki zagranicznej. 
Polityki, Ltórej podstawą 
stało się pięć zasad pokojo 
wego współistnienia, poli­
tyki, która opiera się na 
ścisłej współpracy ze wszy 
stkimi krajami niezależnie 
od ich ustroju społecznego.
TO, że Polskę dzielą od

* Chin olbrzymie prze­
strzenie, nie stanowi by­
najmniej przeszkody w 
stałym zacieśnianiu przy 
jaznych kontaktów między 
naszymi narodami. Z ko­
rzyścią dla obu stron roz­
wija się wymiana handlo­
wa. Eksportujemy do Chin 
takie towary jak tabor ko 
lejowy, maszyny, chemika 
lia, farmaceutyki. Dwa la­
ta temu Inżynierowie poi 

scy rozpoczęli w Chinach 
budowę dwu nowocze­
snych cukrowni. W za­
mian za nasze towary i in­
westycje Chińska Republi 
ka Ludowa dostarcza Pol­
sce rudę żelazną, bawełnę, 

jedwab, nasiona oleiste, 
herbatę, tytoń i wiele in­
nych.

Coraz szerzej rozwija się 
pomiędzy naszym krajem 
a Chińską Republiką Ludo 
wą, v4vmiana kulturalna. 
Z wiefcą serdecznością i 
zainteresowaniem przyj­
mowało nasze społeczeń­
stwo występy artystów 
chińskich bawiących w 
Polsce m. in. z okazji 
V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. 
Tak samo serdecznie przyj 
mował naród chiński nasz 
zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze".

Naród polski z wielką 
sympatią śledzi demokra­
tyczne i socjalistyczne 
przeobrażenia w Chinach 
Ludowych. Dzisiaj, w dniu 
wielkiego święta — VI ro­
cznicy utworzenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej, 
przesyłamy narodowi chiń 
skiemu serdeczne gratula­
cje i życzenia dalszych suk 
cesów.

Va
zdjęciach:

t Wizyta premiera Nehru 
w ChRL w październi­

ku 1954 r. Premier Rady 
Państwowej CłiRI. Czou 
En-lai i premier Republiki 
Indii J. Nehru owacyjnie 
witani przejeżdżają przez 
ulice Pekinu.

W lipcu br. rozpoczęła 
— się w Uszanle budowa 
największego na wschod­
niej półkuli mostu przez 
rzekę Jangtse. Budujący 
się most o dwu kondygna­
cjach znajduje się na tra­
sie jednej z głównych linii 
kolejowych, łączących Pe­
kin z Kantonem

Na zdjęciu górnym: ry­
sunek mostu na rzece 
Jangtse.

Na zdjęciu dolnym: na 
terenie budowy.
-r W ostatnich latach przy 
7 zakładach produkcyj­
nych powstało wiele no­
wych szkół dla pracują­
cych. ponad 1,7 miliona ro­
botników uczęszcza obecnie 
do tych szkół. Jest to l<» 
razy więcej niż w r. 1949 
Do końca ub. roku ponad 
1,5 miliona analf^betów- 
rohotnlków nauczyło się 
czytać i pisać.
4 Związek Radziecki i kra 

** je demokracji ludowej 
udzielają Chinom wszech­
stronnej pomocy technicz­
nej. Na zdjęciu widzimy 
młodego pracownika z o- 
środka maszynowo-trakto- 
rowcgo, który uczy dziew­
częta obsługiwania trakto- 
ru produkcji czechosłowac­
kiej.

j ff Prowincja Kwaiczou 
' cierpiała przed wyzwo­
leniem na brak roślin zbo­
żowych. Obecnie prowincja 
ta jest nie tylko samowy­
starczalna, lecz posiada 
nadwyżki.

Na zdjęciu spółdzielnia 
produkcyjna Luszan zebra­
ła w br. bogaty plon kuku­
rydzy.
r Wspaniały rozwój no- 
” woczesnego budownic­
twa w Chinach Ludowych 
umożliwia otwieranie wielu 
nowych szkół, uczelni, szpi 
tali 1 urządzeń kulturalno- 
socjalnych.



Z dni walk i z dni zwycięstw (1)

»CZARNA RUŚ«
Ą czahoi, czaho zachacieiai im 
Paliaidżanym wiek, im ilapym, 

hłuchimł 
-- Ludźmi zwacca! '*)

(Z wierna ludowego białoruskie 
go poety. Janki Kupały, śpiewane 
go w latach między wojennych na 
zachodniej Białorusi, jako hymn 
narodowy).

KĄD wzięła się nazwa 
Białoruś? Historycy nie 

^**'z dają ostatecznej odpo­
wiedzi. Być może od jasnych 
włosów zamieszkującego ją lu 
du. być może — jak głosi sta­
re ludowe podanie — symboli­
zowała ona wolność i szczę­
ście, o które przez wieki bo­
hatersko walczyli Białorusini 
zamieszkujący zachodnią część 
tego kraju, już przed wieka­
mi zagrabioną przez obcych 
najeźdźców, skutą niewolą i 
stąd zwaną „Czarną Rusią"... 
W dziejach tej „Czarnej Ru­
si", ’ na przestrzeni setek lat, 
zapisywali krwawe karty i 
Tatarzy i litewscy kniaziowie, 
i rosyjscy feudałowie, i pol­
scy magnaci. W XX wieku, 
w latach międzywojennych, 
ich „misję" z całym okrucień 
stwem podjęła polska burżua- 
zja, gnębiąc uciskiem narodo­
wym i społecznym, a nie 
rzadko „ogniem i mieczem" 
dławiąc lud zachodniej Biało­
rusi, chętniej zwany w oficjał 
nych statystykach ludnością 
kresową lub po prostu „tutej­
szą".

Z fałszowanych i celowo 
gmatwanych przedwojennych 
roczników statystycznych tru­
dno dowiedzieć się dokładnie 
o ilości ludności białoruskiej 
zamieszkującej na ziemiach 
objętych granicami przedwo­
jennej Polski. W roczniku sta 
tystycznym z 1939 roku w ru­
bryce — Białorusini — odnaj­
dujemy cyfrę 989.9 tys.. lecz 
jej dopełnienia szukać trzeba 
zarówno w rubryce „Ruslni".
jr. k również wśród „ludności 
innej nie podanej". Burżua- 
zyjny uczony, teoretyk piłsud­
czykowskiej PPS, I.con Wasi­
lewski — a więc człowiek, któ* 
rego nie można posądzić o 
chęć przejaskrawiania taić nie 
wygodnych dla ..mocarstwo­
wej Polski" faktów — obli­
czał, że w takich powiatach 
jak: dzisnieński. oszmiański, 
wileiski. rzeczycki. nowogródz
ki. Białorusini stanowili po­
nad 80 proc, ludności, w in­
nych zaś między innymi w 
pińskim, lidzkim, grodzień­
skim — około 70 proc.

„MURZYNI" 
ZNAD PRYPECI

Jak żył w’ Polsce lud biało­
ruski? Czym były dla polskiej 
burżuazji. dla polskiego ob- 
szarnictwa rozległe, piękne, 
pełne swoistego melancholijne 
go uroku białoruskie ziemie, 
stanowiące dorzecze bagnistej 
Prypeci i Dżwiny?

Zacznę może to przypomnie­
nie od szokującei, tragicznej 
sceny. Bvło to kilka lat przed 
wojną. W jednej z warszaw­
skich szkół część młodzież*’ 
zbierała srebrne papierki od 
czekolady na „wykupienie 
Murzynka", cześć zaś, w ra­
mach równie ..szlachetnej" ak­
cji. zajęła się koresponden­
cyjnym nawracaniem biało­
ruskich dzieci „na polskość". 
Pewnego dnia zaproszono „e- 
gzotycznych" kolegów do 
Warszawy. Gruna małych, 
wylękłych poleszuków weszła 
do okazałego gmachu szkolne­
go i z przerażeniem stanęła 
przed... schodami. Jak poko-

wsi. Częścią ziem, oczywiście 
tych najlepszych, piłsńdczyz- 
na obdarowała „zasłużonych 
w bojach" osadników wojsko­
wych, którzy, niczym koloni­
zatorzy. strzegli ładu na 
wschodniej granicy, gorliwie 
pomagając policji w uprawia­
niu okrutnego terroru wobec 
ludu białoruskiego.

400 tysięcy bezrobotnych, 85 
tysięcy rodzin bezrolnych, 180 
tysięcy gospodarstw o po­
wierzchni .ile przekraczającej 
1 hektara — to cyfry mówiące 
dobitniej o straszliwej nędzy 
białoruskiego ludu pod pano­
waniem polskich panów, niż 
najbardziej dramatyczne opi­
sy kurnych chat, dzieci nie 
znających smaku mięsa i cu­
kru, dorosłych obywających 
się tygodniami bez soli i pod­
trzymujących w izbie ogień 
tlącym się w piecu łuczywem.

Upadek ziem zachodniej Bia 
łorusi, dawał o sobie znać u- 
padkiem miast i przemysłu. 
Znów kilka cyfr. Na tereny 
Białorusi i Wołynia, stanowią­
ce 32 proc, całego terytorium 
przedwrześniowej Polski, przy 
padało zaledwie 4 proc, ogól­
nej ilości przedsiębiorstw prze

•) A czejoż, to czrfo terhclalo 
•tę im 

Fccardzanym od wieku, Im 
dtepym 1 ętuchrui?

— Nurwit się ludźmi:

Scena z I aktu opery ludowego artysty Białoruskie) SRR J. Tikockiego „Dziewczyna 
z Polesia", wystawionej przez Białoruski Teatr Wielkiej Opery i Baletu. Opera opiewa bo­
haterską walkę partyzantów przeciwko najeźdźcom iaszystows kim w latach Wielkiej Wojny 
Narodowej. (FOTO — CAF)

myślowych i zużywano tu za­
ledwie 1 proc, energii elek­
trycznej wytwarzanej w Pol­
sce. Jeżeli w centralnych wo­
jewództwach średnie tygodnio 
we zarobki robotników obję­
tych ubezpieczeniami, a więc 
najbardziej uprzywilejowa­
nych, -wynosiły 24.1 zł dla męż 
czyzn i 14.6 dla kobiet, to w 
województwach wschodnich 
dla mężczyzn 10—13 zł, dla

niej — ziemie zachodniej Bia 
łorusi były dla i tak niezmier 
nie wątłego ekonomicznie bur 
żuazyjnego państwa polskiego 
balastem, a ich stan dobitnie 
podkreślał całą słabość i nie­
moc przedwrześniowej Polski. 

« ♦ *
[V AUKA burżuazyjna tłuma
* ’ czyła bezmierną nędzę za 

chodniej Białorusi nieurodzaj-

nością jej ziemi. Piaski, bag­
na, moczary. Poza tym niska 
kultura rolna. A przecież za 
Dźwiną na ziemiach Radziec­
kiej Republiki rósł dobrobyt 
narodu. Bagna zamieniano w 
łąki, nieużytki — w orne po­
la. W ciągu 20 lat władzy ra­
dzieckiej o 24 proc, zwiększo­
no ilość ziemi ornej. W ro­
ku 1939, w porównaniu z ro­
kiem 1913, zbierano z pól 5 ra 
zy więcej pszenicy, 3 razy wię 
cej lnu, 3 i pół raza więcej 
paszy. Średni urodzaj zbóż 
wzrósł w tym okresie od 
10—16 cetnarów z 1 ha. W ro­
ku 1940 w BSRR globalna 
produkcja przemysłowa była 
19 razy większa niż w latach 
przed Rewolucją.

WALCZĄCY NARÓD

Polskie klasy posiadające z 
całą obłudą zapewniały spo­
łeczeństwo, iż naród białoru­
ski nie jest zdolny do samo­
dzielnego życia. „Nie jestem 
skłonny przypuszczać, aby Bia 
łorusini mogli się skrystalizo­
wać w naród samodzielny" — 
pisał wspomniany już Leon 
Wasilewski w książce’ pt. „Li­
twa i Białoruś". Dodawał przy 
tym, że „podniesienie się na­
rodowej kultury białoruskiej 
ponad poziom oświaty elemen 
tamej... jest rzeczą bardzo wąt 
pliwą". Przewidywał też, że 
tzw. spolszczenie ziem biało­
ruskich stanowić będzie „pro­
ces bczbolesny, żywiołowy, nie 
wymagający żadnych gwałtów 
nych środków"... Argumentem 
przemawiającym za słuszno­
ścią tej tezy miało być rzeko­
mo to, że znaczenie .żywiołu 
polskiego na kresach mierzy 
się nie tyle jego liczebnością, 
co siłą ekonomiczną (znów le­
genda o „sile", potrzebna po 
to, by uzasadnić zagrabienie 
przez polskich obszarników, 
stanowiących 90 proc, wiel­
kich posiadaczy na zach. Bia­
łorusi, połowy ziemi).

Te pseudonaukowe wywo­
dy, poparte brutalną „asymi-

ARNOLD SŁUCKI

w czubach gorzka im czernieje 
pamięć — 

to świadkowie są wojennych kronik. 
Sznurami huśtawkę ktoś przywiązał 

do nich
1 malec wśród nich buja 

płowowłosy.
Gdy do góry leci, widać w wielkich 

oknach 
dziecko i dwie sosny, 
dziecko i dwie sosny.

Mińsk, lipiec 1955 r.

* i

wał tereny zachodniej Biało­
rusi jako obszar swoistej eks­
pansji i wewnętrznej koloni­
zacji. Pamiętam, kiedy nau­
czycielka historii z wysokości 
swej katedry mówiła do nas, 
wskazując bagietką na dorze­
cze Prypeci: — Nie mamy 
jeszcze kolonii, ale mamy Po­
lesie. Oto tereny, na które 
odbywa się naturalna ekspan­
sja Polski, oto tereny, które 
stanowią kordon sanitarny 
przeciwko Rosji Sowieckiej, 
tereny, na których spełniamy 
naszą cywilizacyjną misję.

Rzeczywiście. gospodarka 
polska utrzymywała ziemie za 
chodniej Białorusi na poziomie 
najbardziej zacofanej i dewa­
stowanej kolonii. Jeżeli Polskę . 
przed wrześniową charaktery­
zowały najniższe w Europie 
wskaźniki produkcji i spoży­
cia, niskie płace, wielkie bez­
robocie i głęboki analfabe­
tyzm, to na ziemiach zachod­
niej Białorusi były one wprost 
zastraszające. “„Żubry kreso­
we" zagarnąwszy połowę zie­
mi niemiłosiernie wyzyskiwały 
naród białoruski. Półpańszczy- 
żniana gospodarka obszarni- 
cza, szarwarki, odrobki na 
rzecz dworu, plebana, a czę­
sto 1 kułaka — w związku 
z zadłużeniem bezrolnych i ma 
łorolnj’ch chłopów — powodo­
wały nieustanną pauperyzację

kobiet 6—8,5 zł. (Mały Rocz­
nik Statyst. z 1938 r.). Zmniej­
szała się szybko ludność miast. 
W Brześciu spadła z 57 tys. 
do 48 tys., w Pińsku z 36 do 
32 tys., w Grodnie z 65 do 50 
tysięcy, w Smorgoniu z 16 do 
4 tysięcy.

Jasną było rzeczą, że pod 
względem gospodarczym — o 
politycznym mowa będzie póź-

Z Moskiewskiej Wystawy Sztuki Plastycznej Białorusi. Na zdjęciu: obraz białoruskiego 
artysty-malarza Władimira Suchowierchowa (Partyzanci!. (FOTO — CAF)

lacyjną" polityką, nie zmie­
niały w niczym stanu rzeczy. 
Naród białoruski, przy popar­
ciu polskiej klasy robotniczej, 
rozumiejącej, że uciskanie lu­
du białoruskiego jest sprzecz­
ne z interesem naszej ojczy­
zny, trwał nieugięcie w wal­
ce. Na likwidację szkół z ję­
zykiem wykładowym białoru­
skim (w 1937 roku szkół ta- 
kich było zaledwie dwie — 
na z górą milion Białorusi­
na w!) wieś białoruska odpo­
wiedziała bojkotem polskiego 
szkolnictwa. Choć sypały się 
kary pieniężne na opornych, 
dzieci białoruskie omijały pol­
ską szkołę. Uczyły się czytać 
w ojczystym języku na poezji 
Janki Kupały, Jakuba Kolasa, 
na wierszach Marii Konopnic­
kiej i" Adama Mickiewicza, 
przełożonych na śpiewną bia­
łoruską mowę. Młodzież bia­
łoruska stawała w szeregach 
KPZB, by ramię w ramię z 
polskimi komunistami wal­
czyć przeciwko faszystowskim 
rządom, o wolność narodową 
i społeczną, o takie życic, 
jakie mieli ich rówieśnicy na 
radzieckiej Białorusi, gdzie w 
1939 roku było 11 844 szkół, 
w których uczyło się półtora 
miliona dzieci, 25 wyższych 
uczelni i 49 instytutów nau­
kowych.

Tymczasem w sanacyjnej 
Polsce terror wobec mniejszoś 
ci białoruskiej nasilał się. Jak 
szarańcza spadła na ziemię Bia 
łorusi zachodniej chmura gra 
natówej policji, zmobilizowane 
wobec bezbronnej ludności 
wojsko. Jednej nocy aresztowa 
no tysiące bojowników o wol­
ność narodową i społeczną. 
Rozwiązywano z dnia na dzień 
100-tysięczną białoruską orga 
nizację „Hromada". Rozpoczął 
się szereg wielkich procesów 
politycznych, w czasie których 
4 tys. Białorusinów skazano 
wyrokami sądowymi. W czasie 
krwawych „pacyfikacji", po 
których, jak pisał „Nowy Prze 
gląd"...... ,wsie wyglądały jak
po przejściu huraganu", z dy­
mem puszczono 800 wsi. Na 
białoruskiej ziemi drutem kol­
czastym okolono obóz koncen­
tracyjny, Berezę Kartuską, 
znaczący pochód polskiego fa­
szyzmu, godzącego bezlitośnie 
we wszystkich, którzy podnosi 
li głos w obronie praw czło­
wieka, bez względu na jego na 
rodowość, wiarę, język.

W rewolucyjnych walkach 
rosła solidarność mas pracują 
cych Polski i zachodniej Bia­
łorusi. Polska klasa robotnicza 
falą strajków odpowiedziała 
na bezprawia, na haniebną po­
litykę prowadzoną przez sa­
nację wobec narodu białoru­
skiego. Na ziemie białoruskie 
spieszyli bojownicy KPP, by 
wspólnie z towarzyszami z 
KPZB prowadzić walkę prze­
ciw rządom przemocy 1 terro­
ru.

„My, komuniści — czytamy 
w uchwałach IV Plenum KC

{Dokończenie na 3 str.)

nać tę nieznaną przeszkodę? Co 
śmielsze dzieci zaczęły gra­
molić się na czworakach...

Straszny obraz... Ale nie za 
wahałem się go opowiedzieć. 
Ilustruje on bowiem bez żad­
nych dodatkowych omówień 
haniebną politykę polskich 
klas posiadających wobec bia 
łoruskiego narodu, skazanego 
przez nie na wyniszczenie i 
zagładę.

W centralnej Polsce prze­
ciętny obywatel niewiele wie­
dział o Białorusi zachodniej. 
Jeżeli nie uświadomiły go pu­
blikacje KPP. zdzierające 
kurtynę kłamstw z buńczucz­
nych wielkomocarstwowych 
haseł sanacji, krzyczącej o cy 
wilizacyjnej misji na kresach 
wschodnich, jeżeli nie rozma­
wiał nigdy z ludźmi zamiesz­
kującymi poleskie uroczyska 
czy naddzisnieńskie piaski, 
wiedział tylko tyle, że to kraj 
bagnisty, dziki, zacofany o pół 
wieku w rozwoju.

KOLONIA NA WPÓŁ 
KOLONIALNEGO KRAJU

Polski imperializm trakto-

Widziaiem białe miasto, 
jak kamienny pierścień 
spadło, zajaśniało gwiazdą 
i las odskoczył, 
miejsca 
ustępując gwieżdzie.

Dywizje przeszły tędy, 
robotnicze stoi przedmieście.

Dwie sosny przy fabrycznej bramie,



Pned nowym sezonem teatralnym

Rozmawiamy z dyrektorem 
i kierownikiem artystycznym

Bałtyckiego
Teatru Dramatycznego

Otwarcie sezonu teatralne­
go 1955'58 r. w Bałtyckim Tea 
trze Dramatycznym. Duże 
afisze zapowiadają jako pierw 
sza pnmiere/ sztukę Moliera 
„Chory z urojenia". Premie­
rę ©emy już dzisiaj. A dalsze 
plęny repertuarowe?

Rezmewiamy z dyrektorem 
teatru Zbigniewem Maku- 
Stawskim i kierownikiem arty 
stycznym, a zarazem reżyse­
rem „Chorego z urojenia", 
Juliuszem Lubicz-Lisowskim.

— Już 29 października br. 
dajemy następną premierę — 
informuje nas kierownik ar­
tystyczny. Będzie to sztuka 
o tematyce wiejskiej, kome­
dia, napisana elekewie, żywo. 
Jej autorem jest znany łódz­
ki literat Marian Plechal. Ty­
tuł sztuki — „Konkury". 
Trzecią premierę — dokładne 
go terminu nie ustalamy jesz­
cze. ele prawdopodobnie przy 
Pędnię gdzież na początek 
grudnia t*ge reku — będzie 
sztuką „Korzenie sięgają głę­
boko". ?! kolei wystawimy 
albo ..Grzech" Żeromskiego, 
albo ..Szczęście Frania" Pe- 
rzyńskiego. De eiekawyeh Po 
zyeji należeć będą sztuki Pa- 
gnola „Mariusz" (tu zaintere­
suje publiczność tematyka 
morska) i Scriba'a „Szklanka 
wody". Dalsze plany, to ..Oże 
nelc", „Barbara Radziwiłłów­
na" I „Pan Damazy". Dzie­
siątą pożycie zostawiamy w 
rezerwie. Może w międzycza­
sie wpadnie nam coś ciekawe 
go...

— Repertuar rzeerywliele 
ciekawy i ambitny. Miłośni­
ków teatru interesować będą 
także aktorzy...

— Odpowiem krótko: z da w 
nego resnołu aktorskiego po­
zo,t«Ii Halina Kosznik. Lesz­
czyńska. Henryk Klep*. Sta­
nisław Wolicki i Pieczul. z 
teatrów krakowskich przyszli 
do nas: Krystyna i Lech Bi- 
jałdowie. z Wybrzeża — Aw- 
drz*i Kuryłło. Gajewska, KO 
neniowskl. Młodzież aktor­
ska — w sensie stawienia 
„rforwszych kroków" r? sce­
nie — rep-eze-tujn: Pałuk. 
Dąbrowska, Oleszkiewlez 1 
Bejnarowiez. Mamv także ak­
torów, którzy przybyli do nas 
z Olsztyna i Jeleniej Górv- 
Nie wym’eniam wszystkich- 
Publiczność teatralna pozna 
Jch wkrótee na scenie.

— Chclelibyśmy naszych 
czytelników zapoznać także 1 
z kierownikiem artystycznym 
teatru. Wprawdzie o sobie 
trudno zazwyczaj mówić, ale...

— ...ale jeżeli trzeba... otóż 
skoA-zyłem — to było dawno 
— Warszewską Szkołę Drama 
tyczną. Pracowałem w tea­
trze Im. Bogy.slawakiego, póź­
niej w Polskim, prze?, parę. 
Ist wysterowałem w Redu-j 
eie, wrpółpracowEłem z Juliuś 
erem Osterwą, później t»atry« 
roznsńskie i wojna, podczas? 
której wycofałem sle zupeł-I 
rie ze sceny. Po wolnie gra-? 
hm w teatrach łódzkich, | 
'"reszcie przeniosłom się naj 
Wybrzeże, no i teraz objął*"'; 
kie*mvnie*wo artystyczne Bal 
tyckieoo Teatru Dramatyczne 1 
go w Koszalinie. Tyle chyba| 
wystorezy — prawda?

— Nr szych czytelników lnte| 
rsówić będą pleny reżyser-l 
skie naszego teatru...

— Powne Jest, te prrrtadal 
Karol Borowiecki i Wiliami 
Horzyca, z którvm współpraco? 
wałem kiedyż jeszcze w tea-| 
trze im. Bogusławskiego. Ho-= 
r-*cn bądęle nrrvgotowvwał | 
„Barbarę Radziwiłłównę". Być| 
może, że do „Pana Damaze-: 
to" uda nam się namówić ak-| 
tora i reżysera teatrów kra-i 
kowskich Filusa...

— A scenografia?
— Do dwóch pterwegychl 

sztuk scenografię opracowali? 
Roman Bubiec i Marian Ko-f 
łodztej z Gdańska. Oczywl-5 
źcie będziemy dążyli do tego 
aby Bałtycki Teatr Dramatycz? 
ny miał wlasn:;o ecenogra-’

I
— Chclelibyśmy naszych: 

czytelników, poinformować jesz1

eze o samej premierze inaugu 
rującej sezon teatralny.

— O premierze powiem nie 
wiele. Ocenią ją w tych 
dniach miłośnicy teatru. Przy 
gotowana została w tempie 
bardzo przyspieszonym. Reor­
ganizacja teatru nie zaważyła 
na pracy teatru. W roku bie­
żącym dajemy trzy premiery 
i to jest — moim zdaniem — 
najważniejsza w tej chwili. 
Jest to zasługa dyrektora ten 
tru, tow. Makuszawskiego.

— Może tow. dyrektor po­
wie naszym czytelnikom o sa­
mej organizacji pracy w tea­
trze?

— Mam wiadomość, która 
ucieszy mieszkańców Koszali­
na. Teatr w tym sezonie roz 
poczyna prącą ra nowych za­
sadach. Jest teatrem stałym, 
to meczy przedstawienia od­
bywać się będą w Koszalinie 
w każdą sobotę i niedzielę w 
sali teatralnej WDK. Chodzi 
nam o to, aby mieszkańców 
Koszalina przyzwyczaić do 
teatru, aby „uteatralnfć" 
środowisko. Czynimy stara­
nia, aby 1 w Słupsku podob­
nie zorganizować...

— Zamierzenia są bardzo 
dobre. Sądzimv, że zarówno 
władze wo’ewódzkie jak i Pre 
zydium MRN w Słupsku uczy 
nią wszystko, aby wam do­
pomóc w realizacji tego pla­
nu...

— Tek, ale nie na tym ko­
nie-. Zamierzamy zrezygno­
wać (oczywiście niezupełnie) 
z wyjazdów do Innych woje-] 
wództW po to, aby zwiększyć, 
ilość przedstawień w naszym] 
województwie. Będziemy grać, 
nie tylko w miastach. Szuka-] 
my w małych miejscowo-, 
żelach, we wsiach sal, w któ-j 
ryeh można będzie wystąpić’ 
z przedstawieniem. Wszędzie 
tam dotrzemy pod jednym wal 
runkiem: władza miejscowe 
muszą zabezpieczyć te sale na , 
ękres zimowy.

— Pozostaje nam wobee te­
go życzyć jak największych! 
osiągnięć zarówno zespołowi 
aktorskiemu, jak i dyrekcj>w' 
nowym sezonie teatralnym.

Rozmowę przeprowadziła 
JADWIGA SLIPIŃSKA

Bawiąc na konferencji „a- 
tomowej" w Genewie, „urwa­
łem się" na jeden dzień w Al­
py. Pociąg pędził wzdłuż brze­
gu Jeziora Lemańskiego, zza 
którego wynurzały się skali­
ste wierzchołki opromienione 
blaskiem wschodzącego słoń­
ca. A potom mknąłem wyso­
ko nad 100-metrowym urwi­
skiem, w głębi którego hucza­
ła spieniona rzeka.

Wszystko to było jednak ni­
czym w porównaniu z wido­
kiem. jaki roztoczył się przed 
mymi oczami z Gemergrat, na 
wysokości 3100 m. Wierzchoł­
ki Monte Rosa, Lysskamm, 
Breithorn — spowite w wiecz­
no śniegi — nieziemskim bla­
skiem odcinały się od błękit­
nego nieba. A w dole, 800 me­
trów’ niżej, jaśniały lodowce...

Takie same lodowce, lecz 
nieporównanie większe, o ma­
sie dziesiątek 1 setek tysięcy 
ton, pokrywały niegdyś wiel­
ką część świata. Spłynęły z 
północy, skuły zamarzłym pan 
eerzem dużą połać Europy i 
Ameryki. Było to przed 11000 
lat...

Skąd to wiemy?
Aby na pytanie to odpowie­

dzieć, trzeba cofnąć się o 10 
lat wstecz i wejść do pewnego 
genewskiego laboratorium.

„ZEGAR" DR LIBBY

W tym zacisznym, skrom­
nym laboratorium narodził się 
ów tajemniczy „zegar", który 
określa daty wydarzeń dawno 
minionych, wyznacza lata 
śmierci faraonów starożytne­
go Egiptu i wiek sandałów,

znalezionych v/ grotach Gór 
Skalistych. „Zegarmistrzem" 
Jezt dr Llbby. Widz’a!cm go 
w Genewie. W szarym ubra­
niu, szczupły, dość wysoki, 
przemawiał głosem raczej bez 
barwnym, a oczy Jego prze­
słonięte okrągłymi szkłami 
okularów, błądziły ponad gło­
wami słuchaczów.

„Zegar" dr I,lbby'ego nie 
jest podobny do żadnego z 
istniejących czasomierzy. Nie 
posiada sprężyny ani nie jest 
napędzany elektrycznie. Ala 
zawiera... węgiel.

Oczywiście, chodzi tu nie o 
|zwykły węgiel, jakim palimy 
.w piecach, a który jest w rze­
czywistości skomplikowaną 
mieszanina związków chemicz

Izotopy wyjaśniają 
mroki przeszłości

nych pierwiastka węgla z in­
nymi ciałami. Naszym „boha­
terem" jest pewna odmiana 
pierwiastka węgla, odmian 1 
promieniotwórcza, izotop pro­
mieniotwórczy. tzw. C 14. C — 
to symbol węgla, skrót łaciń­
skiej nazwy carbo. Liczba 14
— oznacza, że jego jądro ato­
mowo zawiera 14 cząstek. Ja­
dro atomowe zwykłego węgla
— C 12 — zawiera tylko 12 
cząstek.

Na skutek nadmiaru cząstek 
w iądrze atomowym C 14 izo­
top ten rozpada się samorzut­
nie i wyrzuca w otaczającą 
przestrzeń pewne cząstki, zwa 
ne elektronami. Dlatego roz­
pad C 14 zwiemy promienio­
twórczym albo radioaktyw­
nym.

IZOTOP C 14

Skąd się blerze izotop C 14? 
Otóż tworzy się on nieustan­
nie w powietrzu z azotu at­
mosferycznego. Azot ten bom­
bardowany jest przez tajem­
nicze promienie dochodzące 
do nas z głębin Wszechświata, 
a które znamy pod nazwą pro 
mieni kosmicznych. Pod wpły­
wem promieni kosmicznych 
niewielka część azotu atmo­
sfery stale przekształca się w 
izotop C 14. Swobodne atomy 
tego izotopu wiodą swobodny 
żywot niedługo. W krótkim 
czasie bowiem po powstaniu 
wstępują w związek z tlenem 
powietrza i tworzy się, oczy­
wiście, dwutlenek węgla. Ten 
dwutlenek jert „obarczony" 
promieniotwórczością izoto­
pu C 14.

Jakie są dalsze Insy tego 
dwutlenku węgla? Wędruję on 
wraz z prądami powietrzny­
mi nad powierzchnię ziemi, w 
drodze miesza się ze znacznie 
większą ilością zwykłego dwu 
tlenku węgla (nlepromienjo- 
twórczego) i trafia na rośliny. 
Jak wiadomo, rośliny, odwrot­
nie niż ludzie, wdychają dwu­
tlenek węgla, a wydychają 
tlon- W ten sposób izotop pro­
mieniotwórczy węgla C 14 wnl 
ka do roślin i zostaie przez 
nie przyswojony. Rośliny te 
z kolei są spożywane przez 
zwierzęta, a zwierzęta przez 
ludzi. Tak zatem wszystkie 
żywe organizmy na lwięcia 
(także ludzie) posiadała nle- 
wielką Ilość promieniotwórcze 
go izotopu C 14, obok zwykłe­
go, trwałego C 12, o którym 
wspominaliśmy.

Chociaż izotop C 14 stale 
rozpada się, jednak jego za­
wartość w żywych organiz­
mach nie zmniejsza się. Na 
miejsce rozpadłych atomów 
stale nadpływają świeże wraz 
z pokarmem czy powietrzem. 
W żyjących organizmach — 
ludziach, zwierzętach czy ro­
ślinach — ustala się więc ró­
wnowaga. Co minutę w każ­
dym gramie węgla (promie­
niotwórczego i trwałego — 
razem wziętych), wbudowane 
go w żywy organizm, rozpa­
da się 15 atomów izotopu 
C 14 i tyleż atomów dochodzi 
z zewnątrz na ich miejsce.

GDY UMIERA CZŁOWIEK...

Gdy jednak człowiek u- 
mrze, albo roślina uschn.ie... 
Tak, wówczas wszelka wymia 
na z otoczeniem ustalę. Prze 
staje dopływać z zewnątrz no 
wy C 14, a ten, który zawar­
ty jest w zwłokach, stopnio­
wo zanika. Promieniotwór­
czość organizmów nieżywych 
maleje więc stopniowo.

Okres rozpadu izotopu C 14 
jest jednak bardzo długi. Cia 
ło to rozpada się stale w ta­
kim samym tempie przez 
dziesiątki, setki i tysiące lat. 
Po upływie 5 600 lat z ilości 
C 14 pozostaje połowa, po na­
stępnych 5 600 latach — poło­
wa z połowy, czyli 1/4 itd. itd. 
Promieniotwórczość organiz­
mów^ nieżywych zmniejsza się 
zatem bardzo powoli. W każ­
dym jednak razie, o ile wiek 
ich nie jest zbyt wielki, je­
śli wynosi 1 000, 5 000 a nawet 
15 000 lat, organizmy te za­
wierają dostrzegalną jeszcze 
ilość izotopu C 14.

Tę ilość można zmierzyć. 
Możną ją porównać następnie 
z zawartością C 14 w żywych 
organizmach. A z porównania 
wyznaczyć łatwo wiek — 
wiek kości znalezionych w ba 
gnie, wiek drzew stumetro­
wych czy liny inkaskiej, znale 
zionej w Andach. Tak właśnie 
postąpił dr Libby.

W jaki sposób dokonuje się 
pomiarów? Z badanej próbki 
trzeba przede wszystkim wy­
dobyć węgiel, jaki się w niej 
znajduje. W tym celu próbkę 
spala się w zamkniętym, 
szklanym aparacie na dwutle

nek węgla, a z tego dwutlen­
ku wydobywa się węgiel. Na­
stępnie przy pomocy specjal­
nego przyrządu, zwanego licz 
nikiem, mierzy się ilość roz­
padów promieniotwórczych, 
jakie zachodzą w otrzyma­
nym węglu. Nie jest to prosta 
sprawa, bo licznik wykazuje 
tylko kilka rozpadów C 14 na 
minutę, a w tym samym cza­
sie dostaje kilkaset „uderzeń" 
od promieni kosmicznych. A- 
by więc mógł, pomimo to, po­
liczyć rozpady izotopu C 14 
trzeba go zamknąć w specjał 
nej szafie pancernej, która 
ochroni go przed wszędzie o- 
becnyml promieniami kosmi­
cznymi. Szafa ta zbudowana 
jest z żelaza i rtęci i waży... 
6 ton.

NA PEWNO 
40 000 LAT TEMU

Dzięki ostatnim udoskonalę 
niom można zmierzyć wiek 
próbek, które liczą nawet 
30 000 — 40 000 lat, a więc za­
wierają już bardzo mało izo­
topu C 14. Nowa metoda sta­
nowi ogromną pomoc dla ar­
cheologów przy ustalaniu wie 
ku wykopalisk. Przy jej po­
mocy np. stwierdzono, że ar­
tyści, którzy tak wspaniale 
ozdobili ściany groty Lascaux 
we francuskich Pirenejach, 
żyli przed 15 500 laty. Z jej 
pomocą przekonano się też, że 
ostatnia epoka lodowa przebie 
gała w Europie i Północnej 
Ameryce w tym samym cza­
sie — 11 000 lat temu...

Metodę dra Libby‘ego stosu 
je się również w Polsce, w 
związku z badaniami nad po­
czątkami państwa polskiego.

Pomiary przeprowadzane są 
pod kierownictwem prof. Moś 
ełckiego z Poznania. Tak to 
w nadchodzącej epoce nawet 
archeologia staje się „ato­
mowa".

Festiwal Filmów Radzieckich

„Romeo i Julia”
mletem zainteresowani* w filmie 
staj* sie taniec L ianów ej.

Wydaje się on samą poezją ru­
chów i gestów, klasycznie zhar­
monizowaną płynnością ciała, 
nóg 1 rąk. Nade wszystko jakiś 
nlewystowlony czar i głębia prze 
żyć bohaterki ukazana nie tylko 
mimiką, ale każdym drgnieniem 
ciała. Niewiele można dodać do 
tego, co artystka plsze o swym 
ujęciu roli Julii: „Julia to postać 
w całej pełni konkretna, po s«ek 
snlrowsku barwna i żyw* I mu­
szę się postarać, żeby nic pod tym 
względem nie straciła. Sam Szek­
spir podpowiedział mi beztroskę 
pierwszych scen, zdziwienie i 
zmieszanie Julii na balu, za­
chwyt pierwszego spotkania, dzie 
wlezą czystość obrzędu zaślubin, 
mężne przezwyciężenie strachu 
na łożu śmierci... Wyglądu ze­
wnętrznego szukałam w portre­
tach Odrodzenia, w postaciach ko 
biecych Bottlcellcgo: czyż Prima 
vera — wiosna — to nic Julia 
właśnie?1*

Ale Julia Ułanowej, to nie tyl­
ko pięknie ujętą, nieszczęśliwa 
bohaterka Szekspira. Artystka ra 
dziecka wydobyła z postaci Julii 
walory moralne, które dają jej 
silę do walki o swe szczęście, KW 
re dają Jej siłę umrzeć w Imię 
tego szczęścia.

Zaletą filmu Jest Jego szlachet­
ny, glęhoki liryzm, za ca został 
odznaczony na tegorocznym Mię­
dzynarodowym Festiwalu Filmo­
wym w Cannes. Wyróżniona zo­
stała więe wielka praca artystycz 
na Planowej 1 młodego odtwór­
cy roli namca — Jurija żdanowa. 
Ich tanlee bowiem mlefcl przede 
wszystkim w sobie to wszystko, 
co mai w filmie charakter lirycz­
ny. Podziwialiśmy młodziutkiego 
partnera utanowel, który konty­
nuuje tradycje wybitnych cdtwór 
eów roli nomea, wielkie tradycje 
takich artystów baletu. Jak preo 
brażeń'ki 1 Gabowlcz. Doskonała 
Już technika, lekkość 1 prostota 
gry, szczerość odczucia tragedii 
nomea, świetne ukazanie rozwo­
ju duchowego Rtimea — od rozba 
wlonego młodzieńca po tragedię 
kochanka — są wielkim sukcesem 
Zdanowa.

Sergiusz Kcreń odtwarza rene­
sansową postać Merkticla, z mi’ 
morem tak charakterystycznym 
dla tej postaci. Z mistrzostwem 
wykonał artysta wielką scenę P° 
jedynku z Tybaltem. Pewne za­
strzeżenia może natomiast bu­
dzić Tybalt w ujęciu Aleltsleją 
Jormołajcwa. Jest nakreślony 
zbyt „czarnymi’' barwami, prze­
sadna mimika odbiera wiele cech 
prawdopodobieństwa tej pełno- 
krwistej i żywej roli.

Zdjęcia filmu Wykonali znant 
w Polsce z wizyty z okazji zeszło 
rocznego Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich, małżonkowie Aleksan­
der Szelenkow 1 Jolanta Czen. 
leh zasługą Jest wydobycie całe­
go piękna 1 liryzmu utworu.

ALEKSANDER ROWIŃSKI

Mgr inż.
OLGIERD

WOLCZEK

IŁOśnicy muzyki 1 
ł»»l«tt» oezeklwr.il z f■'wfoI Riecltrpliweścią pre- 
mitry tego filmu, któ­

ry daj® możliwość obejrze­
nia u nas genialnego utworu 
Serglusea Prokofiewa w wykona* 
niu świetnych tancerzy radziec­
kich, na cgel* z wielką prlma- 
hallerlna — Haliną Ulanów?,, Ka­
let Prokofiewa Romeo i Julia**, 
dzięki wy sUw leniu przez Operę 
Warszawską, częstemu wykony­
waniu suit symfonicznych w 
radio i n* licznych koncertach, 
zdobył robią w nnsrym kraju ol­
brzymi krą* wielbicieli. Nie ma 
się czemu dziwić, jest to jedno z 
najwspanialszych dzieł światowej 
muzyki baletowej.

Temat trapiernaj miłości szeks­
pirowskich kochanków nęcił od 
dziesiątków lat łkanych kompo­
zytorów. Nie udało się oddać na 
pięciolinii tragedii werońskiej, 
zmiennych nastrojów bohaterów, 
specyfięrnej atmosfery renesanso­
we*® miasta — n«!!Ini«mu, Gouno 
:dowi. nerliozowi, a nawet Czaj­
kowskiemu, którv w swoim poe- 
r.iacla symfonicznym dał jedynie 
piękny wyraz miłości Home a i 
Julii. U Prokofiewa wle’kość 
wstrr-ąiijaeej tragedii wydobyta 
IJest w c-łej pełni. Ponadto balet 
kipi tyciem Odrodzenia, rytmami 
swobody i radości. Zmienna, prze- 

Iplękną muzyka odtwarza całą zło­
żoność problemów i psychiki bo- 
‘hftterów dramatu Szekspira, kon­
flikt dwu rodów, ścieranie się 
światopoglądów dwóch epok — u- 

śstąpująeero średniowiecza i iwy- 
ciągającego Odrodzenia.

Muzyka Prokofiewa przejrzyście 
wyraża poszczęęólne tematy. Na 

.-przykled charakteryzujący stary 
• wiat feudalny temat wrogości ro 
dów. Montekich i Kapulotieh. roz- 

Iwinlęty w Pawanit Ukt D, poja­
wia atę w rótnyeh wariantach, 
<dy tylko do głosu dochodzi ty- 

: tania, buta 1 pycha.
’ Caiy balet, od pierwszych tak­
sów śmiałego wstępu jest Jednym

ciągiem wydarzeń, konfliktów 1 
nastrojów tragedii. Czy to wspcjT- 
niana Jut, pełna grory Pawana, 
zapowiadająca przyszłą tragedię, 
czy radosna, renesansowa fraza 
Merkucia, czy dramatyczna mu­
zyka scen w grobowcu Kapulo- 
tich. Bogata, zróżnicowana muzy­
ka charakteryzuje posrczegó’r« 
poctacie baletu. Każda nuta, każ­
dy takt dzieła Prokofiewa odpo­
wiada treści i nastrojowi dramatu 
Szekspira. Trzy tym muzyka Pro­
kofiewa jest na wskroś współcze­
sna i zadziwiająco harmonizuje z 
literackim pierwowzorem.

Olbrzymi sukces Prokofiewa nie 
je t Jedynie dziełem jego talentu. 
Zawiera on doświadczenia droTl 
rozwojowej baletu radzieckiego, 
który w latach trzydz’eslych str*.ł 
się przodującym baletem świata. 
Mówimy tu nie tylko o mistrzo­
stwie tańca, ale przede wszyst­
kim ® treści utworów baletowych.

Balet radziecki wzbogacił leksy­
kon taneczny nowymi pas. ale 
najważniejsze stało się rozszerze­
nie starych, konwencjona’nych 
ram baletu klasycznego. Zadecy­
dowały tu ogólne cechy ideowe 
sztuki radzieckiej, jej postępo­
wość i odkrywczość. Przy pomocy 
środków tanecznych zaczęli arty­
ści radzieccy po raz pierwszy od­
twarzać dramaty o głębokiej, uczu 
clowej treści, komedie o zabar­
wieniu satyryczne - społecznym i 
pełne wyrazu łudowo-obyczajowe 
epopeje. Czołową rolę w utworach 
baletowych odgrywa człowiek i 
jego przeżycia, wprowadzono w 
pełni na scenę lud 1 Jego bohate­

rów. Priod tineerrami stanęło 
także nowe zadanie: opanowanie 
sztuki aktorskiej, która odgrywa 
już teraz równorzędną rolę z tech 
niką tańca. W takich warunkach 
powstało dzieło Prokofiewa i-*- 
„Romeo ł Julia**.

Trzeba wielkiej ambicji arty­
stycznej, aby pckusić się o odtwo 
rżenie ną filmie hel tu opartego 
o tak trudną sztuk*. Trudności 
ekranizacji przedstawienia z po- 
wodren’em pokonał realizatorzy 
filmu, reżyserzy: Le v Arnsztam 
I Leonid Lawrowskl, zarazem au­
torzy scenariusza. Arnsztnm jest z 
wyksztrłcenią pianista, ale przede 
wszystkim filmeweeni. Specjali­
zuje się on ni. In. w filmach mu­
zycznych (Dzieje kompozytora). 
Lawrowskl, Jeden z najwybitniej­
szych baletmlstrzów radzieckich, 
jest współtwórcą h stors’cznej pra 
premiery lenineradzkiej ,.Bomea 
i Julii** Prokofiewa. Jest to współ­
autor (z Prokofiewem) libretta i 
autor układu baletowego utworu. 
Trudno było znaleźć d’ą tego fil­
mu właściwszego realizatora.

..Romeo I Julia** Arnsrtama i 
Lawrowskicgo rie jest sfilmowa­
nym spektaklem teatralnym, rlioć 
główne jego elementy pochodzą z 
inscenizacji loningradzkiel I mo- 
slciewskiaj (w Teatrze Wielkim). 
W Umie kamera operatora śmiałą 
wyszła w plener, na ulice i place 
Werony, bogato ukazując życie 
renesansowych Włoch. Wielkie 
wrażenie wywołują wspaniale, 
barwne (film j®st kolorowy) sceny 
zbiorowe, z tłumem statystów i 
tancerzy. Głównym jednak przed-

oezeklwr.il


W cichą, roziskrzoną gwiaz 
darni noc, leciutki powiew 
niósł tęskne słowa:

„...a rozliłasfa Wołga szlroka, 
a wiliroczok bujnie/ hołosy.
Kak mv abieszczali obydwoje, 
czto pabieriomsja..."

Kobietom, zebranym w ma­
łym, ciepłym pokoiku, śpie­
wało się lekko i zgodnie. 
Wreszcie, któraś z nich — mo 
że to była Ninka Maksimowa, 
zwróciła się do młodej dziew­
czyny:

— Niura, zaśpiewaj nam 
coś swojego, tylko żeby było 
długie i smutne.

I Anna (bo tak naprawdę 
zwała się Niura), cichutko za­
częła...

„Na wójtowel roli 
studzleneczka stoi, 

Nie widać, nie widać..."

Mimo, że działo się to w głę 
bi Związku Radzieckiego, 
swojsko brzmiały słowa pol­
skiej piosenki ludowej. An­
na wiedziała o tym, śpiewała 
coraz pewniej i głośniej, a 
każde słowo wzruszało wspom 
nieniami opuszczonej w u- 
cieczce przed hitlerowcami ro 
dzinnej ziemi, napawało otu­
chą rychłego jej ujrzenia.

t
• * *

Stiepan Mikołajewicz Kuz- 
niecow od niedawna sprawo­
wał funkcję przewodniczące­
go kołchozu „Złoty Kłos“. W 
normalnych warunkach szedł 
by już na emeryturę, bo sześć 
dziesiąt kilka lat robi swoje. 
Nie było jednak rady. Wszy­
scy mężczyźni zdolni udźwig­
nąć broń poszli na front. W 
Tarze zostały dzieci, kobiety 
i starcy. Ojczyzna powierzy 
ła im niezwykle ważne zada­
nie: zaopatrzyć walczących 
w żywność i odzież.

Stiepan Mikołajewicz zbie­
rał się właśnie do wyjścia, 
gdy w progu biura zarządu 
stanęła młoda, nieśmiała 
dziewczyna. Za nią wszedł 
radziecki urzędnik. Po chwi­
li Stiepan Mikołajewicz wie­
dział już z kim ma do czynie 
nia. Anna, mieszając polskie 
słowa z rosyjskimi krótko o- 
powiedziała skąd przybywa 
i że pragnęłaby pracować w 
kołchozie.

Uśmiech opromienił twarz 
przewodniczącego. Każda pa­
ra rąk do pracy stahowiła bez 
cenny skarb.

O „nowej" wiedział wkrót­
ce cały kołchoz. Do niewiel­
kiego domku zaczęły się scho 
dzić kobiety, by nawiązać 
znajomość. Anna nie bardzo 
jeszcze wiedząc co z sobą ro­
bić czuła się zażenowana. Na 
gesty powitania i,liczne pyta­
nia odpowiadała zazwyczaj 
uśmiechem. Wiadomo, pierw 
sze chwile w nowym otocze­
niu zawsze bywają takie.

Widząc jej zakłopotanie 1 
bezradność, kobiety od razu 
przyjęły na siebie obowiązek 
gościnnych gospodyń. Pomo­
gły Annie rozlokować nielicz­
ny sprzęt, Stiepan Mikołaje­
wicz postarał się o trochę o- 
pału, ziemniaków, mąki i An­
na mogła rozpocząć normalną 
gospodarkę.

Ta niezwykła prostota i go 
ścinność ludzi, których widzia 
ła po raz pierwszy, obudziły 
w niej zaufanie i sympatię. 
Czas miał nauczyć Annę wie­
lu rzeczy, miał ją na zawsze 
związać braterskim uczuciem 
z mieszkańcami małej, radzie 
ckiej wioski.

* * *

Minęło lato, jesień, dobie­
gał końca 1941 rok. „Złoty 
Kłos" przygotowywał się do 
rocznego rozliczenia. Niezna­
ne zupełnie przedtem Annie

przecież w życiu człowieka 
takflfe chwile, że najdrobniej 
szy nawet gest znamionujący 
troskę, sympatię, wywołuje 
wzruszenie. Rodzi się wtedy 
gorące postanowienie odwdzię 
czenia się.

Ninka Kuzniecowa pozosta­
ła do wic--ora, później przy­
szły jnne kobiety i jak zwy­
kle, popłynęły wspomnienia, 
marzenia o przyszłości.

— No cóż, Niura, niedługo 
przyjdzie się nam rozstać. Ty 
wrócisz do Polski, może wkrót 
ce zapomnisz o nas — ma­
wiała niejedna.

Anna gorąco protestowała, 
zapewniała swoje towarzysz­
ki, że zawsze będzie pamię­

tać pobyt w „Złotym Kłosie". 
I równocześnie absorbowało 
ją, jak będzie Polska teraz 
wyglądała, może będą w kra­
ju takie same gospodarstwa 
jak tu, w obwodzie omsklm?

Pewnego dnia wraz z inny­
mi stanęła przed mapą. Czer 
wona linia przeskakiwała po­
leskie bagna, szła w górę 
Dniestru i w niektórych miej­
scach dotykała Bugu. Ludzie 
wodzili palcami po kartonie 
i coraz częściej powtarzali 
ukochane przez Annę słowo 
„Polsza".

• '• •

— Stiepan wrócił!
W mgnieniu oka wyprosto­

wały się schylone przy pracy 
plecy kobiet...

— Stiepan Wyszwarkln wró 
cił! — niosło się ponad po­
lem radosne zawołanie.

Wieczorem cały kołchoz 
zszedł się do mieszkania Wysz- 
warkinów. Młody mężczyzna 
w żołnierskim szynelu nie nadą

źał z udzielaniem odpowiedzi 
na liczne pytania.

Walczył pod Stalingradem. 
Stąd ruszył w pościgu za hi­
tlerowcami na zachód. Na 
przedpolu Warszawy, w mu­
zach Pragi, dosięgła go nie­
przyjacielska kula. Musiał za­
kończyć walkę. Wrócił jako 
pierwszy z mężczyzn do Tary.

Zburzone miasta, wyludnio­
ne wsie — o takiej Polsce o- 
powiadał Stiepan. Ale zaraz 
dodawał, że utworzył się nowy 
rząd, taki, który reprezentuje 
wolę robotników i chłopów, że 
wyszedł Manifest przekazują­
cy robotnikom fabryki, a chło­
pom ziemię w wieczne włada­
nie. Anna nie była tym już za 
skoczona. Przecież w jej my­

ślach taką miała być Pol­
ska .,.

Stiepan mówił o towarzy­
szach broni, których groby 
znaczą szlak zwycięskiej ofen 
sywy i wtedy robiło się w iz­
bie cicho jak makiem siał.

• ■ •
Przygotowania do obchodu 

rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej przebiegały w rados­
nym podnieceniu. Ninka Ma­
ksimowa od dawna przygoto­
wywała program artystyczny.

— Powiedz, Niura, dobrze to 
będzie? — zapytywała Annę.

Siadały razem nad rozłożo­
nymi kartkami papieru i je­

szcze raz od początku układa­
ły program.

— Ech, Niura, ty wszystko 
potrafisz zrobić. Z taką jak ty 
można góry przenosić.

Chociaż Annie wyraźnie po­
chlebiały takie słowa, nie mo­
gła przecież powstrzymać się, 
aby nie powiedzieć, że to wła­
śnie one, radzieckie kobiety, 
nauczyły ją lepiej i mądrzej 
żyć, nauczyły cenić w czło­
wieku jego dobre cechy i zwal 
czać złe.

• • ■
Tuman kurzu wyrósł na dro 

dze wiodącej do wsi. Coraz 
bliżej słychać było tętent koń­
skich kopyt.

Mężczyzna w mundurze mi­
licjanta osadził w miejscu spie 
nionego konia.

— Tawariszczi. pabieda!
— Urrraaa! — poniosło się 

przez całą wieś. Krzyczeli 
wszyscy — i młodzi i starzy. 
Padali sobie w objęcia, płakali 
łzami radości, śmiali się, gra­
tulowali zwycięstwa.

Anna wmieszana w tłum 
poddała się ogólnemu nastro­
jowi. Jak się tu zresztą nie 
cieszyć. Berlin padł, Niemcy 
hitlerowskie podpisały kapitu­
lację.

Każdy dom, . każde prawie 
okno przystroiło się czerwo­
nym sztandarem. Majowy 
wiatr zwijał i rozwijał barw­
ne płótno. Na budynku, w któ 
rym zamieszkiwała Anna, wy- 
kwitły dwie flagi. Czerwona i 
biało-czerwona. Ze szczytu da 
chu pozdrawiały wiwatują­
cych na dole ludzi.

• • •

Kołchoz odetchnął pokojem. 
Wrócili z frontu mężowie i 
bracia. Niejeden z njch niósł 
na piersi odznaczenia bojowe 
zdobyte pęd. Warszawą, Byd- 
gosżczą. Wałczem. Kołobrze­
giem. Rozpoczęły się przygoto 
wanią (jo repatriacji Polaków 
przebywających na terenach 
Związku Radzieckiego.

Annę wybrano mężem zau­
fania w grupie Polaków pra­
cujących w Tarze. Ostatnie 
przygotowania zajęły niewiele 
czasu. Latem 1946 roku trans­
port odchodził do Polski-

Cała Tara wyszła na stację 
żegnać swoich przyjaciół, z 
którymi mocno zżyła się przez 
sześć blisko lat.

— Niura, nie zapomnij, pisz, 
pamiętaj o „Złotym Kłosie" — 
prosili Ninka Kuzniecowa, 
Ninka Maksimowa, Stiepan 
Mikołajewicz, Stiepan Wysz- 
warkin, Bankowskij, Wołk. 
Rozstaniu przyjaciół często to 
warzyszą łzy. Polały się one i 
teraz.

Powoli ruszył pociąg ku gra 
nicom Polski. Długo jeszcze 
patrzyła Anna za znikają­
cymi w oddali postaciami że­
gnających ją ludzi. I żal ścis­
kał jej serce.,.

• • •

Minęło pięć lat...
Zebranie miało się ku koń­

cowi. Świeżo ukonstytuowany 
zarząd spółdzielni produkcyj­
nej w Gudowic zasiadł za sto­
łem prezydialnym. Towarzysz 
z Komitetu Powiatowego 
PZPR w Drawsku poprosił o 
głos:

— Podpisaliście statut, wy­
braliście zarząd. Trzeba teraz 
ochrzcić swoją spółdzielnie. 
Jakie macie propozycje?

Anna Michałowska śmiało 
podniosłą rękę.

— Przez sześć lat pracowa­
łam i mieszkałam kołcho­
zie. Ludzie radzieccy nauczyli 
mnie nowego sposobu gospo­
darki, wykształcili mnie na 
świadomego człowieka. Chcia- 
łabym im odwdzięczyć się. 
Kołchoz, w którym pracowa­
łam. nazywał się „Złoty Kłos". 
Jeśli można, prosiłabym, aby 
i nasza spółdzielnia została 
tak nazwana.

Wniosek Michałowskiej pod 
dano pod głosowanie. Ręce 
wszystkich spółdzielców jed­
nomyślnie uniosły się ku gó­
rze.

Kogo szukają w Łazlenkachpo nocy, 
w muzach królewskich faszystów konwoje 
z uporem goniąc za zdobyczą swoją 
wśród zagajników, tonących w pomroce?

Czy więzień jaki zza krat Oświęcimia 
zbfegł tu, przed śmiercią chroniąc się w rozpaczy.
i przed wrogimi kry je się oczyma?...
Lecz nie! Nie po to przybyli siepacze.

Przyszli po Tego, co pleśniami sweml 
przeniknął w serca i milionów dusze
I krzepił wiarą w jutro poi .kiei ziemi 
i w jej nieśmiertelność — pomimo katuszy.

I okrążyli Chopina, kolbami
bronz rozbijając... I w harfie rozbitej 
struny jękły gromów piorunami 
i moc dobyły, w akordach ukrytą.

Nawet dynamit nie mógł jej zagłuszyć, 
choć do gwiazd rzucił granit piedestału — 
cudowna siła w strunach narastała, 
potęga pieśni nie dała się skruszyć.

I dziś w Łazienkach nad nową Warszawą 
nad mogiłami tych, co podli w boju, 
i tym, co kyją, pracując w pokoju, 
brzmi marsz zwycięski na chwałę I sławę.

Przełożył REMIGIUSZ KWIATKOWSKI

»Czarna Ruś«
(Dokończenie z 1 str.) 

KPP— łączymy nierozerwal­
nie sprawę niepodległości na­
rodu polskiego ze zniesieniem 
jarzma faszystowskiego i wy­
zwoleniem narodów ujarzmio­
nych przez polski imperia­
lizm..." ...„Zupełna wolność na 
rodowa Ukraińców, Białorusi­
nów i Litwinów — głosił 
II Zjazd KPP — ich całkowite 
prawo do ziemi ojców, do po­
łączenia ich z braćmi po dru­
giej stronie slupów granicz­
nych wbitych w żywe ciało ich 
narodów... to warunek do zdo­
bycia prawdziwej wolności dla 
ludu polskiego, warunek jego

wyzwolenia z jarzma rodzi­
mych kapitalistów i obszarni­
ków".

Ogniem świętej walki o na­
rodowe i społeczne wyzwole­
nie gorzały w latach mlędzys

wojennych . ziemie zachodnie) 
Białorusi. Ani -szarże wojska, 
*inf ■perfidna polityka wynara­
dawiania — prowadzona przez 
polską burżuazję — nie mogła 
jej stłumić. Ucisk i terror wo­
bec mniejszości narodowych 
wywoływał oburzenie i gniew 
wśród polskich mas pracują­
cych, zaostrzał sprzeczności 
szarpiące kapitalistyczną Pol­
skę, sprzeczny był z interesami 
zarówno białoruskiego, jak i 
polskiego narodu, gdyż nie mo 
że być wolnym naród uciska­
jący inne narody W imię hi­
storycznej sprawiedliwości, dla 
dobra tak polskich, jak i biało

ruskich mas ludowych „Czar­
na Ruś" połączyła się z Biało­
rusią w wolnej Białoruskiej 
Socjalistycznej Republice Ra­
dzieckiej.

JANINA KUCZEWSKA

pojęcie dniówki obrachunko­
wej nabrało zrozumiałego, 
realnego kształtu. Kołchozo­
wymi końmi przywiozła do 
domu zboże, ziemniaki. Za 
wiele tego nie było. Wystar­
czyło jednak na całoroczne 
utrzymanie. Większość plo­
nów posłano bowiem na front, 
którego zaopatrzenie stało się 
w tym czasie punktem hono­
ru każdego kołchozu, każdego 
kołchoźnika.

Komunikaty radiowe wciąż 
jeszcze donosiły o postępach 
wojsk niemieckich. Niedługo 
potem, w żelaznych kleszczach 
znalazł się Leningrad, lornet­
kami lustrowali faszyści przed 
pola Moskwy, wbijali się w 
zakole Wołgi pod Stalingra­
dem. Kołchoźnicom dłużyły 
się chwile w oczekiwaniu na 
listy od najbliższych. Drżały 
ręce przy ich otwieraniu... 
może ranny, może...

Aż wreszcie gruchnęła o- 
żywcza wieść. Z ust do ust po 
dawano sobie słowo „Stalin­
grad".

Przed budynkiem rady wiej 
sklej zgromadzili się miesz­
kańcy Tary. Na wywieszo­
nej na nim mapie, czerwona 
linia wyznaczała główne kie­
runki uderzeń Armii Czerwo 
nej. Odtąd dzień w dzień kol 
choźnicy idący do pracy przy 
stawali przed mapą, odczyty­
wali nazwy wyzwolonych 
miast i uczucie wspólnie od­
niesionego zwycięstwa podwa 
jało ich siły.

• • •*
Któregoś dnia Anna zanie­

mogła. Wstała rano gotowa 
pójść do pracy, ale siły ją o- 
puściły. Minęło kilkanaście 
minut, gdy do domu wpadła 
Ninka Ktizniecowa, a za nią 
Stiepan Mikołajewicz.

— Niura, co z tobą. Co ci 
jest?

— Żebym to ja sama wie­
działa, jakoś dzisiaj siły nie 
mam.

— No, to Ninka — zwrócił 
się przewodniczący do Kuźnie 
cowej — dziś nie pójdziesz do 
roboty. Zostaniesz z Niurą w 
domu, tylko pamiętaj, mu­
sisz ją wyleczyć.

Dawno już zamknęły się za 
nim drzwi, a Anna jeszcze 
patrzyła w ich stronę.

To trudno opisać, ale są

Dzieła twórców ludowych na wysławię sztuki białoruskie!
(FOTO — CAfi



KORNIEJ CZUKOWSKI

Od lat dwóch 
do pięciu...

Znakomity pisarz radziecki Kor 
alej Cznkowłkl, przed kilkunasto 
laty zajął się zbieraniem wszel­
kiego rodzaju powiedzonek I wy­
powiedzi, wygłaszanych przez naj 
młodszych obywateli Związku Ra 
azteckiego, w wieku od lat 
flwóch do plęeło. Powstała w ten 
sposób „kaiąieczka o dzieciach w 
wieku przedszkolnym".

Z biegiem lat Czukowakl począł 
otrzymywać tysiące listów od ro- 
tlzieów, zachwyconych Jego dzieł 
kłem. Rodzice dorzucali pisarzo­
wi coraz to nowe wypowiedzi 1 
powiedzonka, zasłyszane od 
swych pociech. W ten sposób 
„Od dwóch do pięciu" rozrastało 
się 1 z każdym nowym wydaniem 
przybierało na objętości. Ostatnie 
— dziesiąte r. kolei wydanie — 
liezy jut 2M stron. Pomyślcie tyl­
ko. IM stron szczerego, wesołego 
•miechu, śmiechu dla dzieci i dla 
dorosłych.

— Mamusiu, mnie tak tal 
koników, ie nie mogą sobie w 
noskach podłubać...

O O O
— Ciociu, a za tysiąc rubli, 

te byś zjadła zdechłego kola!
* • o

— Jurku, latałeś kiedyś na 
samolocie?

— Nie, ale wczoraj jadłem 
arbuz,

• • •

— Nie gaś lampy, bo nie bę­
dą widziała, co mi się śni.

• o o

— Morze ma jeden brzeg, 
rzeka — dwa.

• • •
— Struś to taka tyrała, tyl­

ko. ie ptak.
* o •

— Myśliwy to zawsze chodzi 
z psem, ieby na niego zające 
nie napadły.

— Ryba nie umiera, bo nie 
ma głowy, tylko oczy na brzu­
chu i ogon.

— Kiedy u nas dzień, to w 
Ameryce noc.

— Dobrze im tak bur tujom. 
« • «

— Puszkina to zabili w po­
jedynku.

— I nikt nie zawoła! mili­
cjanta?

• o »
— Twój tatuś jest komuni­
ki?
— Nie, on się ciągle kłóci z 

'amą. I
♦ • •

— Babciu, ty umrzesz?
— A umrą.
— I zakopią clą do grobu?
— A zakopią.
— Głęboko?
— A głęboko.
— To ja będę wciąż krę',l\'. 

twoją maszvng do szycia!
* » *

— O co się podrapałaś?
— O kotka.

• • •
— Jurku, głowa mi pękał
— To dlaczego nie słychać 

huku?
• • •

— Ulic fant!
• • •

—■ Jasiu, powiedz słowo — 
ryba.

— Szczupak.
• • «

— Przez ciebie głowę zgu­
bię. dają słowo.

— A nie zgubisz! Poszukam 
i przyniosę.

— Mamusiu pokrzywa pa­
rzy?

— Parzy.
— To dlaczego nie klpiZ

P. * ' »

— Tatusiu strażacy przyje­
chali, zaraz będzie pożar.

— Dlaczego ta pani ma wą­
siki?

— Nie wtem.
— Aha, pewnie ją tatuś u- 

rodzlł.
* * *

Babcia wyjęła sztuczną 
szczękę.

— A tergz wyjmij oczka! — 
mówi Masza.

* * •

— Wszyscy poumierają, a ja 
zostanę!

— A kto pochowa ostatnie­
go człowieka?

• • P

— Nianlu, co to test raj?
— Raj to jabłka, gruszki, po­

marańcze, cytryny...
— Aha, jut wiem. Raj to 

kompot.
P • <

— Dlaczego kury nie noszą 
kaloszy?

P. P. •

— Czy niedźwiedzie noszą 
broszki?

P. P P

•— Gdzie lec! dym?
• * •

•— Kto robi pchły?

— Czy są takie duże gazety, 
ieby można w nie zawinąć ca­
łego żywego wielbłąda?

.* • *.

— To chłopców też mamu­
sie rodzą? Dlaczego nie totusie?

* * »

-- której godzinie się uro- 
dri?SB:?

— {?• w pół do siódmej.
— OJ, to pewnie już nie zdą 

zjeść kolacji!
• * •

— Mamusiu, jesteś dobra, ko 
chana, miłująca pokój.

Tłumaczył H. R.

D
ZIEN był co się zo 
wie — przykry i 
ciężki. Już od sa­
mego rana zepsuł 
mu humor stary 
Mateusz, ten od pasania krów. 

Albo go gospodarz wreszcie 
ubezpieczy — powiedział — 
albo sobie pójdzie. Dłużej 
czekać nie myśli. Też wybrał 
sobie czas. Same żniwa. O 
ludzi trudno, zwłaszcza o pa­
stucha.

Później wybuchła awantura 
o deski. Złożył na nie poda­
nie do rady. już będzie z 
miesiąc temu. Zęby było 
pewniejsze, podpisał nie sie­
bie — gospodarza na 18 ha —

ale starą Antosiową, która 
u niego służy od lat No i 
jakoś się wydało. Rwetes zro 
bił się na całą wieś.

Dopiero teraz o zmroku, 
przy aparacie radiowym, mógł 
lżej odetchnąć. Wśród trzas­
ków i pisków w eterze, za­
czął wyławiać słowa balsa­
mem spływające na jego u- 
dręczoną duszę. „Mówi „Wol 
na Europa" — znajomy głos 
zapowiadał z cudzoziemskim 
akcentem. Za chwilę Usłyszy­
cie audycję pt. „Oczyma wol 
nego chłopa". _

Stary wygodniej się roz­
siadł, sążnistym kopniakiem 
pozbył się natrętnego kota. 
Chciał mieć spokój.

„Nie może być mowy o żad 
nym wyzysku chłopa biedne­
go przez bogatego — zapew­
niał spiker „Wolnej Europy". 
— Przeciwnie. Niewątpliwie 
w interesie biednego jest do­
robienie sobie przez wynaję­
cie swojej siły. A komu? Tyl 
ko chłcpu bogatszemu". To 
już był nie tylko kojący bal­
sam, ale potężny zastrzyk ży­
ciodajnych sił. Toteż słuchał 
z gorączkowymi wypiekami 
na twarzy, energicznie potaku

jąc głową: — Z ust mi to wy­
jął.

A tu spiker dowodził da­
lej: „Na tym zresztą zyska- 
gospodarka narodowa, bo dzię 
ki temu większe gospodar­
stwo da lepszą produkcję".

— I o tym pomyśleli u- 
śmiechnął się, pełen uznania 
dla redaktorów audycji. — 
O wszystkim potrafią pamię­
tać. I o chłopach biedniej­
szych 1 bogatszych i jeszcze 
o gospodarce narodowej.

Był tak przejęty, że już nie 
słuchał nawet następnej au­
dycji na temat zamykania ko 
ściółów w reżimowej Polsce. 
Przekręcił gałkę i w cichości 
wieczornej godziny oddał się 
wspomnieniom.

Dawne dobre czasy... Go­
spodarka piękna, ziemia — 
pierwsza klasa. Wystarczyło 
wszystkiego po gospodarsku 
dojrzeć i dopatrzeć i mógł 
człowiek — opływając we 
wszystko — żyć. A już czego 
jak czego, ale ludzkich rąk 
do pracy było w bród. W sa­
mej wsi było ich co niemiara, 
a i z miasta w sezonie ciąg­
nęli, chcąc trochę w polu za­
robić. Jeden przez drugiego 
zagadywał: — Gospodarzu, 
może potrzeba wam robotni­
ka? Silny jestem, to się na­
dam. Matki własne dzieci 
przyprowadzały, żeby do pa 
sania krów je wziął.

Nie to co dziś — zrezygno­

wany machnął ręką — i po­
stanowił wcześniej położyć 
się spać. Wj*ciągnął się wy­
godnie. przymknął oczy i za­
drapał. V’c śnie poczuł wiel 
ki przypływ energii i boga­
ctwo argumentów. Wydało 
mu się, że jest u przewodni­
czącego rady narodowej i że 
tak do niego mówi:

— Dosyć mam tego waszego 
mówienia o wyzysku kułac­
kim. Nie ma żadnego wyzy­
sku i nic może bvć. Służba 
u mnie — to dla biednego czy 
sty zysk. A wy. zamiast u- 
trudniać. powinniście mi sa­
mi co lepszych ludzi pode­
słać.

A przewodniczący chwilę 
się zastanowił, po głowie po­
drapał i mówi:

— Jutro z samego rana po­
mogę wam znaleźć trochę lu­

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSK1

Szczygły
Że w spółdzielni nie ma igieł -t 
opowiadał Kaśce Szczygieł.

Kaśka wnet rozniosła wici -t 
ie brak igieł oraz nici.

Ktoś dołożył tu guziki —
- radzę kupić. Bez paniki.

Piotr do serca wziął te zdania 
i zakupił trzy... ubrania.

I Janowi — szczery nader — 
rzekł, że ponoć braknie wiader,

Jona wzięła chętka nagła 
i zakupił cztery wiadra.

Nowakowie — dwieście skobli, 
bowiem tyle unieść mogli.

Maciej grodzić chciał oąródek, 
więc zakupi dwieście kłódek.

I Janowi rzekł przy wódce, 
że nic będzie wideł wkrótce.

Spotkał Szczi-gła Jan w urzędzie —
— Kupuj widły! Bo nie będzieI

Szczygieł zbladł i rzekł: — Już idę!
1 piętnaście kupił wideł...

Widać z tego - różne Szczygły — 
lubią z igły robić widłyl!

dzi do pracy na waszym go­
spodarstwie.

— Tylko żeby nie zbyt har­
dzi, żebym znów niei musiał 
słuchać, że jedzenie, marne, 
dniówka mała, albo, 'że im u- 
bezpieczalnia potrzebna.

— Dobrze, dobrze, zrobi się 
— przyrzekał przewodniczący.

— Wiecie, jeszcze te podat­
ki... dostawy...

— Już tym się nie kłopocz- 
cie. Ja się postaram, żeby 
was z podatków i dostaw w 
ogóle zwolnić. Podreperujecie 
sobie trochę gospodarkę.

Stary aż się rozczulił, ale 
nic nie dał po sobie poznać, 
krótko się pożegnał i wyszedł. 
Z wrażenia tylko mocno trzas 
nął drzwiami... i obudził się.

Rzeczywistość nie sprzyja 
wyzyskiwaczom.

(bard).

Kryje zboże — Ile można.
Oto jego praca z b o żn a...

Miał bilet 3 klasy, przeje 
chał się 2 klasą, aby w koń 
cu stwierdzić: podróż była 
I klasy!

O doświadczonym, starym 
kolejarzu można słusznie po 
wiedzieć: „Ten przeszedł 
już różne koleje..."

W DBGLBR

Bez tytułu Terenowcy

rys. Z. Pawłowski

— Ukończyła zootechnikę i nie pracuje 
w swojej specjalności?..,
- Jak teł Nie widzisz, że odrabia domo­

wą praktykę?

rys. A. Wotkow
- No, teraz zdaje się mocno esiedliśmy w tym kołchozie.., 
r* Tytko dopóki nas nie odkopią-.

Rzeczywistość
»na wyrost«

rys. A. Woftow

- Mama ml kupiła czapkę-niewidkę, a 
ojciec siedmiomilowe buty...
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